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zamadina
Nastąpił wybuch, gdy otwierał drzwi do pokoju

PARYŻ. Policja francuska 
Prowadzi śledztwo w sprawie 
«jemniczego wybuchu, które» 
8° ofiarą padł 32»letni Polak 
‘Wzwiskiem Sokołowski, zamie 
SlKująęy samotnie od 2 miesię* 
СУ mały domęk w Saint Brięę, 
•»«daleko Paryża.

Sokołowskiego znaleziono 
“b. nocy ciężko poranionego w 
Podwórzu jego domu. Ślady 

odkryto również na pod» 
0c*ze i meblach w mieszkaniu.

Zapytywany 
. XPadku Sokołowski

kazało się przewiezienie go do I c iyn y  wybuchu, Sokołowski u I wany został przy fabrykowa» i jak wynika z posiadanych przez 
;zpitala W Paryżu. dzielił niejasnych wyjaśnień, niu materiałów wybuchowych, policję informacyj, Sokołowski

Zbadany ponownie na śledź» I wobec czego powstało podej 
twie pierwiastkowym o przy« I rżenie, że wypadek spowodo

Podejrzenia te zdają się jed» do żadnej partii politycznej nie 
nak być niesłuszne, dlatego, że | należał.

Zabójstwo z litości we Lwowie
S tr z e lił  d w u kro tn ie  w  skro ń  chorem u w  s zp ita lu

przyczynę
i.. —~ * »-* uv't.mv „ j t i  odmo» 

Ы i  d z ie len ia  jakichkolw iek 
nzszych wyjaśnień. Powie» 
: iał on tylko, że wybuch na* 
4pił w  chwili, kiedy otworzył 
fzwi swego pokoju, co zdaje 
% h yć niezgodne z prawdą.

Sokołowskiemu grozi utrata 
Wzroku.

Sokołowski uległ tak silnym 
P°ranieniom, że konieczne o*

Delegacja litewska
w Warszawie

do^Vky^n‘u ^  m> Przybyła 
sk 3 r s z a w y  delegacja litew* 
d 3 ,w składzie następującym;

yrektor departamentu handlo* 
toe« «  №. S. Z. Norkaitis, dyrek 
Rn i ^ ^ k i e g o  bankit emisyjne 

^ jm k a  i radca Jurgunas.
^  , efegacja litewska przepro»
Wsrî-l r o z m o w y  na temat 

Polpracy gospodarczej 
S i ld?y Polska a Litwa.

po»

W  szpitalu żydowskim we 
Lwowie leżał beznadziejnie 
chory Dawid Biknoff, cierpią* 
cy na gruźlicę kręgosłupa.

W  dniu wczorajszym na salę 
przybyło dwu nieznanych o» 
sobników, z których jeden 
strzelił dwukrotnie w skroń 
choremu, po czym obaj spraw» 
cy zbiegli ze szpitala.

W  kilkanaście minut później 
zjawił się w komisariacie P. P. 
jak iś męzczyzna, który podając 
swe nazwisko Hirsz Perlmutter 
zeznał, że zastrzelił Bikhoffa z 
litości, ponieważ ten był nieu* 
leczalnie chory i męczył się bar 
dzo.

Perlmutter podał również na 
zwisko swègo towarzysza, któ» 
rym okazał się niejaki Donner. 
Nad oboma zawieszono areszt 
śledczy.

Należy zaznaczyć, że denat

F r o n t e m

<fo I f o r z a  l

442 osoby s tra c iły  życ ie
Straszliwy bilans huraganu

, . P* Miasto Kobe, które spustoszenia i pociągnęła za so»

urodził się w Ameryce, gdzie I rozmaite przestępstwa. Po przy] rany przeważnie za kradzież 
byl kilkanaście razy karany za I byciu do Polski był 11 razy ka kieszonkowe.

Sowiety nie mogą liczyć  na Amerykę
Wielkie manewry wpobliiu Kamczatki

M O SK W A. W ielk ie zanie­
pokojenie wywołały tutaj ma* 
newry floty wojennej Stanów 
Zjednoczonych.

M anewry te odbywają się w 
pobliżu A laski i wysp AJeuc* 
kich na Oceanie Spokojnym, a 
więc na wodach dzielących a* 
merykańską A laskę od sowiec* 
kiej Kamczatki.

W  manewrach tych biorą ró» 
wnież udział 4 lotniskowce o» 
raz kilka eskadr wodnopłatow 
ców, przy czym wszystkie loty 
odbywają się w kierunku na 
Kamczatkę.

Założenie tych manewrów, 
że ewentualnym przeciwnikiem 
Stanów Zjednoczonych możć 
być ZSRR, bardzo drażni Mo»

skwę. M anewry te zdają się 
przekreślać nadzieje Sowietów' 
na pozyskanie sobie Stanów 
Zjednoczonych w zatargu azja» 
tyckim, co było przedmiotem 
dwugodzinnej konferencji Sta» 
lina z ambasadorem Davisem 
w czasie pożegnalnej w izyty w 
związku - odwołaniem go do 
Stanów Zjednoczonych.

Rekordowy lot naokoło świata
НшжцЬеж fe e #  j u ż  cfo J u k u ę k u

lo tUh « y n ł  tygodniu ucierpią 
stał3 r£k °  °d powodzi, zo» 
(j. 0 Wczoraj ponownie nawie* 
des06 Przez klęskę ulewnego 

połączonego z oberwą 
Æ  się chmury. 

lewa wvrzadzila poważne

bą liczne ofiary v f  ludziach. W e 
dług dotychczasowych donie* 
sień, podczas huraganu straciły 
życie 442 osoby, a około 500 od 
niosło obrażenia. Liczba zaginio 
nych wynosi przeszło 350 osób.

wyrządziła

Spisek p rze c iw  Barcelonie
ST tB ł Masowe aresztowania oficerów

JEAN DE LUZ. Wé*
° doniesień z Barcelony,

aresztowano 7 pułka 
8 № ^w># 9 podpułkowników, 

aJorów i wielu młodszych

naoficerów armii, działającej 
froncie Castellon.

Aresztowanych oskarżają o 
prowadzenie akcji, skierowanej 
przeciwko rządowi w Barceio*
n e .

M O SK W A . Lotnik amery* 
kański Howard Hughes, który 
podjął próbę pobicia rekordu 
szybkości lotu dokoła świata, 
przybył o godz. 19, według cza 
su środkowo « europejskiego 
do Omska.
N O W Y JORK. Tutejsza radio 
stacja potwierdziła wiadomość 
o wylądowaniu Hughesa w O* 
msku, dodając, że lotnik po 
uzupełnieniu zapasów benzyny, 
wystartował natychmiast do 
dalszego lotu w kierunku Jakuc 
К«!,

N O W Y  JORK. Hughes prze 
słał depeszę radiową z zawiado

3iieniem, że spodziewa się wylą 
ować w Jakucku o godz. 10.20. 
Lotnik donosi, że aparat działa 

bardzo sprawnie.
Lot odbywa się na wysokości 

3.200 metrów z przeciętną szyb* 
kością 336 km- godz.

Depesza Hughesa przejęta by 
ła przez radiostację moskiewską

Wyroki śmierci za sabotaż
_  Chłopi sowieccy podpalała łany zboia

4Y A - W  kołchozach 
^  mnożą się w ypadki pod»

;ię f
nach

, КГ___ r ___
, -brwnia dojrzewających łanów 

2
’c'v iï°Ẑ ac^en  ̂ nieustającymi re
Viçj y^ jn û  chłopi sowieccy nie
sVtu  ̂.!la dziei na poprawę swej / acn —:—Mo A i ’ rn™ ° zbliżających się 

r°w, są bowiem pewni ode«ar*
im zboża na rzecz dostaw

tyngenty tych dostaw znacznie ! hektarów zboża, zaś władze so» 
powiększono. wieckie są bezradne w walce z

Dotychczas zanotowano wy* tą klęską.
padki podpalenia łanów w sow* 
chozach (domenach państwo* 
wych) i kołchozach w prowincji 
rpstowskłej, w rejonach kagalni 
ckim i meczetyńskim, a także w 
obwodzie stalińskim (b. obw. 
doniecki).

Klęska ta przybrała tak groź» 
ne rozmiary, że zaczyna ją ujaw 
niać nawet prasa sowiecka. W  
związku z tymi sabotażami — 
GPU przeprowadza masowe a* 
resztow'ania, wydając natych

i przekazana do Nowego Jorku 
telefonem.

N O W Y JORK. Na powita* 
nie Hughesa wybiera się do Fair 
bank pani W ille y  Post, wdowa 
po słynnym lotniku, który usta* 
nowil niepobity do dnia dżisiej* 
szego rekord szybkości lotu dn*

okoła świata.
N O W Y JORK. O godz. 6 

min. 48 samolot Hughesa znaj* 
dował się nad miastem Olek* 
mińsk w' odległości 402 km. od 
Jakucka.

Samolot leciał z szybkością 
341 km. na godzinę.

O s tre  s ta rc ia  w  Kłajpedzie
Kilka osób dotkliwie poturbowanych

W edług krążących pogłosek 
jeszcze w  bież. tygodniu ma 
wyjechać do Kowna delegacja 
Litwinów kłajpedzkich, która 
zamierza wręczyć prezydento* 
wi Smetonie petycję, domaga* 
jącą się zagwarantowania praw 
Litwinów w kraju kłajpedz* 
kim.

W ogóle w ciągu ostatnich 
dni naprężenie w Kłajpedzie 
przybiera coraz większe rozmia 
ry.

KŁAJPEDA. W  dniu wczo* 
rajszym w godzinach rannych 
w związku z powtarzającą się 
akcją kolportażu pocztówek z 
podobizną zabitego Kontauta* 
sa doszło do ostrych starć w  
pobliżu gmąchu, gdzie się mieś 
ci kancelaria gubernatora.

Zajścia zostały stłumione 
przez policję autonomiczną i 
żandarmerię.. Aresztowano 5 o* 
sób. Kilka osób zostało dotkli 
wie poturbowanych.

Bolszewicy w walce z  religia
Katedra w  Moskwie ma ulec zburzeniu

°wych, gdyż w r.b. kon* Pastwą pożarów padają setki miastowe wyroki śmierci

PARYŻ. Dziennik „Paris 
M idi" donosi z M oskw y, że 
wr Sowietach zaznacza się nie* 
zwykłe ożywienie ruchu religij 
nego i równolegle z tym w'zmo 
żenię walki, przeciwko kościo* 
łowi prawosławnemu.

Za kilka tygodni — jak do*

3osi korespondent „Paris Mi* 
i" — kościół prawosławny w 
Rosji ma obchodzić uroczyście 

950 lecie przyjęcia chrześcijań* 
stwa przez Rosję. Rząd sowiec 
ki zamierza wydać zakaz jakich

kolw iek obchodów związa* 
nych z tą rocznicą.

W  ostatnich tygodniach zo* 
stało w M oskwie zamkniętych 
piętnaście cerkwi. Pozostało za 
tem tylko 25 cerkwi w całej 
M oskwie, które od rana do wie 
czora przepełnione są wierny* 
mi.

W  ostatnich dniach miano 
wfydać zakaz odprawiania n«* 
bożeństw w katedrze moskiew 
skiej, przosnactając ją na zbu» 
rżenie.

Plac 2 ??NKA - poleca najlepsze lody l ^ Z C g v H r
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Warunkiem poksMis w Europie
je s t za ła tw ie n ie  zagadnienia sudeckiego W \ A-J *■

LONDYN. Dzienniki łon 
dyńskie omawiają z naciskiem 
konieczność rozwiązania zagad* 

Imienia sudeckiego, jako warun* 
fku odprężenia w  Europie.

Korespondenci dyplomatycz* 
ni „Times'a“ i  „D aily Tele* 
graph“ wskazują na ważność te 
go problemu. Publicyści dono* 
szą, że pierwsza wymiana zdań 
pomiędzy członkami rządu pras 
jkiego a przedstawicielami kiero* 
wnictwa partii Niemców sudec*

G I E Ł D A
Tendencja wybitn ie mocna, kursy 

silnie zw yżkują przy braku dostatecz» 
nej podaży.

Bank Polski p ład :
W A LU TY :

Dolar 5.275, fr. franc. 14.49, fr. szw. 
120.95, funt ang. 26.10, gulden gd. 
99.75, m. niem. 74, srebrna 99.

DEWIZY:
B elgia 89.90, H olandia 292.50, Lon« 

dyn 26.20, N. Jork«kabcl 5.31, Paryż 
14.70, Prgaa 18.43, Sztokholm 135.15, 
Szw ajcaria 121.45.

PAPIERY PROCENTOWE: 
Dolarówka 42, 3 pr. łnwest. I em. 

►•83, serie 92.75, 3 proc. inwest. II em. 
183, 4 proc. konsolid. 67.75, 4 i  pól 
Sproc. poż. wewn. 67.50, Konwers. 71, 
Г4 i pół pr. L. Z. Z. 65.50, 5 proc. L. 
! Z. W ., stare 84, 5 pr. L. Z. W . 1933 
r. 76, 5 pr. L. Z. Łodzi 1933 r. 68.50. 

AK CJE :
B. Polski 127, W arsz. Cukier 36, 

. Varsz. W ęgiel 32, Lilpop 80, Modrzę 
д ów 13.75, Ostrowiec 58.50, Staracho* 
vice 38.75, Haberbusch 47, Żyrardów

58.

kich została przyjęta z wielkim 
zadowoleniem przez londyńskie 
koła rządowe.

„Times“ pisze, że należy miec 
nadzieje, że oczekiwany oddaw* 
na statut narodowościowy zosta 
nie przedłożony parlamentowi 
praskiemu w dniu 21 lipca.

Co się tyczy dalszych roko*

wań, które przybiorą charakter 
ściśle określony, to rząd angiel 
ski ma nadzieję, że obie stronv 
dadzą wyraz swej ustępliwości 
i nie będą nalegały na 100''' 
spełnienie swych postulatów.

Dziennik sądzi, że możliwe 
jest zawarcie kompromisu, któ* 
ry uwzględni 75% z przedstawio

nych postulatów. Inne żądania 
będą mogły być zrealizowane w 
dalszej przyszłości. Rząd angiel 
ski przywiązuje w ielką wagę do 
zagadnienia sudeckiego ze 
względu na rolę, jaką odgrywa 
ta kwestia w sprawie odprężę* 
nia ogólnej atmosfery politycz* 
nej w Europie.

Sesja nadzwyczajna Sejmu
ulegnie przedłużeniu na wniosek Rządu?

Marszałek Prystor zwołał ple 
name posiedzenie Senatu na 
dziś. Następne posiedzenie od­
będzie się jutro. Podczas tych 
dwóch dni Senat przepracuje 
wszystkie projekty ustaw, które 
były tematem obrad sesji nad* 
zwyczajnej Sejmu.

W czoraj przed południem od 
była się w gabinecie marszałka 
Sejmu płk. Sławka konferencja, 
która wywołała liczne komenta­
rze w kuluarach. Do marszałka 
Sejmu przybyli premier gen. 
Składkowski oraz wicepremier 
inż. Kwiatkowski po czym zja* 
wił się marszałek Senatu Pry* 
stor.

W  kuluarach utrzymują, że 
narada ta stała w związku z moż 
liwością przedłużenia sesji Izb 
Ustawodawczych. Rząd zamie*

Szkielety dwóch lotników
w rozbitym  samolocie

; MEXICO CITY . W  dolinie 
tfîravo w pobliżu szczytu Cerro 
fkle Celerines znaleziono szcząt* 
fld samolotu oraz szkielety 
fdwóch lotników.

rza bowiem wnieść jeszcze pro* 
ekt ustawy w sprawie reguło* 

wania cen na produkty rolnicze.
Obserwuje się teraz bowiem 

na całym świecie gwatłowny 
spadek cen przede wszystkim 
zboża, ale również innych pro* 
duktów rolnych. Rząd zamie* 
rza przeciwstawić się temu i za* 
pewnić rolnictwu opłacalne ce* 
ny.

Dotychczas jednak jeszcze nie

zapadła decyzja w sprawie prze 
dłużenia sesji nadzwyczajnej, 
ani też jakim ewentualnie pro* 
jektem ustawy prace sesji zosta 
ną uzupełnione.

Niektórzy posłowie wskazy* 
wali, że najbardziej odpowied* 
nim byłoby udzielenie Rządowi 
pełnomocnictw w tych spra* 
wach, gdyż jest niezmiernie tru* 
no przewidzieć jak  się sytuacja 
będzie kształtowała.

Aresztowanie
k o r e s p o d e n t a

TOKIO. Dziennik „NiszbNi 
szi“ donosi z Władywostoku, 
że b. korespondent agencji Tass 
w Tokio został aresztowany 
przez G. P. U .

Klejnot korony austriackiej
LONDYN. W edług otrzyma 

nych tu doniesień, arcyksiązf 
Otto Habsburg — p o s t a n o w ił  
sprzedać słynny klejnot korony 
austriackiej, 133 karatowy dta* 
ment zwany „Florentyjczy* 

, kiem“. Brylant ten oceniany 
i jest na 100.00 funt. szt.

6 terrorystów zabitych

Jak  przypuszczają, są to szkie 
lety lotników hiszpańskich Bar* 
beran i Collar, którzy lecieli z 
Hiszpanii do M eksyku i przepa 
dli bez wieści.

4 - . ■ !■fi < t / ■ >■
• Щ

L ^ ‘ -, „ „ . , > : \ '> > ’ /< „ Л  - ■ : ■ • '

N a zdjęciu — niemiecki statek pasażerski „Patria“ przy wpu* 
szczaniu w ody do doku niebezpiecznie się pochylił. Po uciąż* 
Jliwych pracach udało się statek doprowadzić do normalnej 
t i pozycji.

шм) czas ie  u/alki
H AIFA. Terroryści arabscy 

zaatakowali strzałami autobus 
żydowski w pobliżu H aify. Pa* 
sażerowie ratowali się ucieczką. 
W ysłany na miejsce oddział 
strzelców morskich rozpoczął 

alkę z napastnikami
W  rozmaitych dzielnicach Ha 1 mieszanej.

ż o łn ie rz a m i
ify rzucono wczoraj 4 bomby. 
Niewielka synagoga Żydów z 
Iraku została podpalona i dosz* 
czętnie zniszczona.

Naprężenie, panujące w Hai* 
fie, spowodowało masowe opu* 
szczanie przez Żydów dzielnicy

ang/iełsłcimi
W  miejscowości Kababelhava 

doszło do starcia między grupa* 
mi terrorystów, a oddziałem żol 
nierzy brytyjskich.

W  starciu tym  6 terrorystów 
zostało zabitych, a kilkunastu 
odniosło rany.

Schron z 13-go w i e k u !
^ e # is o c i | / u e  o d l r r g c i e  n o  P o e lo lf i

Sensacyjnego odkrycia doko 
nano na Podolu w  pobliżu wsi 
Howiłów pow. trębowelskigo.

Przed nie dawnym czasem 
mieszkańcy wsi zaobserwowali, 
iż w jednym miejscu stale ob* 
suwa się ziemia.

Ponieważ zjawisko to nasu* 
wało przypuszczenie, iż znajdu 
ją  się pod powierzchnią ziemi 
jakieś groty lub pieczary, po* 
stanowiono zbadać przyczyny 
osiadania ziemi.

W  wyniku przeprowadzone* 
go dochodzenia ujawniono nie* 
oczekiwane odkrycie. Na glębo 
kości kilku metrów znajdowa* 
ły się... schrony.

Ponieważ wieść o odkryciu 
rozeszła się szybko, na miejsce 
przybyła niezwłocznie specjał* 
na komisja, wydelegowana 
przez podolskie towarzystwo 
turystyczne, która dokonała ba 
dań i oględzin podziemnych 
grot. Rozgałęzione korytarze,

łańcuch krwawych porachunków
pomiędzy władcami podziemnego świata we Francji

Przed kilkoma dniami opodal 
luksusowej miejscowości kąpie* 
lowej Cannes znaleziono zwłoki 
pewnego mężczyzny oraz rozbi* 
t y  samochód. Przy zamordowa 
ïiym  znaleziono dokumenty na 
nazwisko M arguin. Dochodzę* 
tiia  policyjne ustaliły, że padł on 
fjofiarą jakiegoś zamachu. Dal* 
Usze badania pozwoliły ustalić, że 
fsamordowany był znakomitoś* 
î tdą świata podziemnego Paryża 
IÎ stał na czele jednej z band prze 
[Stępczych. M arguin został za* 
^mordowany przez swoich rywa 
iii, ściślej wykonano na nim wy* 
!tok  śmierci.

W  paryskim świecie podziem 
nym rej wodzą dwie bandy na 
czele których stoją Korsykanie. 

I Przenieśli oni swoje tradycje 
(bandyckie z w yspy do stolicy

państwa. Na czele jednej stał 
Foata, na drugiej bracia Jean i 
Ettenne Stefani. W  ciągu nies* 
pełnia 4 lat porachunki wewnę* 
trzne skończyły się zamordowa* 
niem 4 osób i zranieniem 2, nie 
mówiąc już o wyrokach sądo* 
wych w postaci wieloletnich kar 

Porachunki między rywalizu* 
jącymi bandami rozpoczęły sie 
w nocy w igilijnej 1934. Do 
mieszkania Foaty wpadło kilku 
mężczyzn z gradem kul zabiło je 
go dziecko. On jak również je* 
go przyjaciółka Keusch wyszli 
cało z tej opresji. Dwie godzi 
ny po dokonaniu tego zamachu 
Etienne Stefani został zamordo* 
wany na ulicy. Foata wymic* 
rzył sobie sam sprawiedliwość. 
Morderców Stefaniego policja 
nie zdołała nakryć. Jean Stefa

ni został aresztowany pod zarzu 
tem zamordowania dziecka Foa 
ty  i jego przyjaciółki Keusch. 
Po odsiedzeniu dwuletniej kary 
więzienia udał się ze swoim przy 
jacielem Paleschi na grób żony.

Na cmentarzu oczekiwał go 
Foata. W yw iązała się strzelani* 
na, w  wyniku której ranny zo* 
stał tylko Paleschi. Foata został 
aresztowany i skazany na 7 lat 
ciężkich robót. Aresztowanie 
herszta nie przerwało jednakże 
krwawej wedetty. Dnia 11 sier* 
pnia 1937 Jean Stefani został za 
mordowany na ulicy. W  nie* 
spełnia rok później M arguin, 
którego uważano za wykonawcę 
zamachu na Stefaniego został za 
mordowany w pobliżu Cannes. 
Czy łańcuch porachunków ?o* 
stał już zamknięty-?

w liczbie 5, prowadzą do ob* 
szernej pieczary, której ściany 
okopcone są dymem. Po doko* 
naniu poszukiwań, znaleziono 
w grocie szczątki ubrań, naczyń 
i sprzętów.

Jak  sądzić należy, schron t.en 
w ykopany został w  XIII wie‘ 
ku i służył mieszkańcom za kry 
jówkę przed hordami tatarski'
т ь

Gwałtowne burze nad Francja
w yrządziły olbrzymie szkody

PARYŻ. Ubiegłej doby nad 
całą Francją szalały gwałtowne 
burze, wyrządzając poważne 
szkody, szczególnie na obsza* 
rach północnych.

Dekoracje, ustawione w Pary

żu w związku ze zbliżając? S1? 
w izytą angielskiej pary króle^f 
skiej, zostały w znacznej częsc 
zniszczone lub u ś z k o d z o n e - 
Stan pogody nie uległ popraw1

Śmiertelne ofiary piorunów
5 osób odniosło porażenia

BRZESC n/Bugiem. Podczas 
rannej zbiórki na posterunku P. 
P. w  Woroniłowiczach, pow. 
brzeskiego od uderzenia pióru* 
na poniósł śmierć posterunko* 
w y J. Danek, zaś trzej koledzy 
jego zostali porażeni.***

KOSO W  POLESKI. W  kol. 
Omelno, pow. kosowskiego pio

IV HVI UŁLIIIU
run uderzył w dom Władys*a‘ 
wa Macharowskiego, zabijaR 
troje dzieci: córkę M arię lat 
Ferdynandę lat 5 i syna Mafl 
na lat 14.

Macharowski oraz żona je^  
Jadw iga zostali porażeni i w 
nie groźnym przewieziono 1 
do szpitala.

Włóczęga bez ojczyzny
nie może nigdzie

Na terenie Bolesławia pod 
Olkuszem policja aresztowała 
jakiegoś włóczęgę,

W  czasie dochodzenia okaza* 
ło się, iż włada on biegłe języ* 
kiem niemieckim, polskim zaś 
bardzo słabo.

Szczegóły życia włóczęgi, któ 
ry nazywa się Herman Fierbrin 
ger, są wprost nie do w iary.

Pochodzi on z Bawarii. 
W szedłszy w kontakt z fałsze* 
rzami banknotów, Fierbringer 
trafia do więzienia, po czym, o* 
puściwszy celę, wyjeżdża do 
Czech.

Skazany za różne przestęp* 
stwa, zmienia nazwisko na Iwa 
na Czerniaka i umvka do Pol*

znaleźć schronienia
ski. Nie długo dane mu b y 0 
przebywać na wolności. _ - 

Trafia za kraty, następnie - 
deportowany zostaje do К? V 
gdzie aresztują go natychm13 ’ 
jako podejrzanego o szpie&°
wo- w

Odcierpiawszy karę P?c ,ц<
wiec wraca do Polski, °  w j*
je karę za nielegalne prze
czenie granicy i wydany z°s
je .władzom niemieckim. .

Nie długo jednak P1?
w ojczyźnie. Rodacy nie c .
go u siebie widzieć i odsy
go znów do Polski. # 0j„

Obecnie, nie posiada ją^  ^
czyzny włóczęga, siedzi zn
w areszcia

co

Co
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Która z rad okaże sie najlepsza
CzySeSnicy starają sit dopomóc nieszczęśliwe! P. Zofii W.

. ^interesowanie się losem 
««szczęśliwej p. Zofii W . nie 

aleje ani na chwilę. L isty z ra« 
^nu  Czytelników napływają

UW esoły  
Kącik

Nie pali sie!
СЫцЦ stra£y ochotniczej w 

Рек Kupkach jest pan Ci*

a h ^ Vi^  ° nim, że to typowy 
?mi - strazak> z angielską /le 
’ A 1 angielskim spokojem. 
^  Ho nie przeraża, nic nie
Cm ii,W- ,a z równowagi. Pan 

P к nigdy nie traci głowy.
dyżtfr ? rz.y ^ a<̂  pan Cipek ma 
koW , l’ i y  nie zasnąć gra z 
dzo с arty* Partia jest bar 
chvń1i ! f awa } w  najciekawszej 
'4 dn ^ : .'Уот telefon. W zywa* •* a° pożaru.
\ve-5° S5y  Pan Cipek straci głe* 
ciał V2y P?n Cipek będzie le* 
ku dr, w.anat’ na złamanie kar

C i P02aru?

z Prawdziwą ^ k ą  flegmą powie.
dzion, 4 t e' dobrze.

S y - .-Nie Pali si? !
Srał dafej. sIucbawk? »

To ‘

Я П »

Przyjco

będzie

Ą jpS’Ç nazywa zimna krew !! 
paH, H* r̂ eK° domu się
Hej t.”1* Potrafi zachować zim; 

p 11 dzwoni po raz drugi.
j«idżać ? p a l l  ̂  ję p  1 Pr2V'
«V,a DvbPe^  .n ie„ Przerywając 

—  M  n i e c i e r P b w i e :

C° si? Palt? Pan nareszc*e powie
fta si^^ac î̂a4 lampa naftowa, na 
dłoga! Zlała-  2 ai?la si? P°'P
niL n ipek wzrusza ramiona*

c°  Pan r °n i!” ,0 , s.’ ę  zajęła?! To sI. h n robi taki gw ałt?! Niech
Żeby było/T? zPali ! -----у V r

'eby _̂ie będę przyjeżdżał,
OdUSj^ âmpę. 

ską fi słuchawkę i z angiel 
I £ ^ 4  gra dalej.

£ 2y tr2ecim teléfo 
^  zs?îu?! Pan m ówi? Sa* 
>а?| cz a . !  Ogień dogory*

^ ^ J h a w k ę ]2 kr2eSh [ krzyczy 

° gień! Zaras 
ko b gçf^ c S'Ç szybko, woła

sC e n S d2l i ! . Al}[ cbwili do 
2̂ asn?/u ozar jeszcze może

Pęd • ez nas!
PQżaru1’3iC0 koń wyskoczy, do

V  ^HszcTayk,e ZOStaie jUi 
^ w n ^ d o k S f  rOZgl4da
GtJzie n „ -t0. J est? -  Pyta. -  

\ V y l° Zar?! Gdzie ogień?!

^  n i e S ł o : POg° r2Clcy thU
kanii gasiliśmy sami. Kubeł*

P, “
ôło ; ^ P e^ gniewnie marszczy 

Rubelkami?!
к az- Psia U ••’.Л  0Ĉ  czeg° 1est 
i V Podtrr f  Mówiłem, że 
•5st za nn j C, °*ień ! Co to 

Po c o my  si? ,amv?t W , *.осо my sie nam 
''^ łkam i?! У lakiŚ dureń Rasil

spluwa gniewn’e: 
^ a łt , Jpierw krzyczą, robią 
'v̂ l  ’ ‘ Potem nie dają praco*

N apo leo n  Sądek.

bezustannie, przynosząc obfity 
materiał, który kolejno zamiesz 
czamy.

Nie wiemy, która z rad okaże 
się najlepszą i którą p. Zofia 
wybierze. To jest już jej oso*

zamieścić ich jak  najwięcej, W a 
szą zaś, Czytelnicy, przysłać 
ich równie wiele.

Pamiętajcie o tym, że może 
właśnie W asza rada będzie dla 
p. Zofii kluczem do rozwiąza

bista rzecz. Naszą rzeczą jest nia bolesnej sytuacji.

s s o i m i i r s i ©
ż y c S e

Nie iść
p r z e z  c f o l i z e

P. Adolf Drelich (Kraków,
Biały Prądnik, ul. Zielińska 1) 
jest zdania, iż p. Zofia powin* 
na poślubić p. M ariana.

Po długich namysłach doszedłem do 
wniosku, że może lepiej będzie, aby 
Pani wyszła za mąż za p. M ariana, po 
nieważ Jest on prawdziwym ojcem Pa 
*«i dziecka. N ie jest przecież wyklu* 
czone, że kocha on tak samo, jak  Pa* 
ni.

Oczywiście, przed zawarciem mal» 
żeńsłwa, musiałaby Pafti zasięgnąć in: 
formacji, i ło dość szerokich, czy p
M arian nie ma jak iej przyjaciółki, bo 

lub nawet nie dawno,co mlat k iedyś _____
to wcalc nieszkodzi, gdyż pan M arian 
nie ma już 20*tu lat, aby figle si« go

trzym ały i od tego wszystkiego na pe 
wno chętnie by odstąpił. Mimo 
wszystko sądzę, że będzie on dobrym 
ojcem, jak  również mężem.

Powinna Pani być zadowolona, że 
po klęsce, którą Pani poniosła, tracąc 
męża i opiekuna d la syna, przychodzi 
prawdziw y ojciec tego dziecka, a nie 
obcy mężczyzna, albowiem najgorszy 
ojciec będzie zawsze lepszym niż ob» 
cy, a Pan] jest jeszcze młoda i  nie po 
winna sama iść przez życie.

Pan M arian ma już dziś lat 40, i na 
pewno całkiem inaczej m yśli, niż wów 
czas, gdy Panią uwiódł. Jeśli Pani 
go przyjm ie dobrze, to poczuje ciepło 
domu rodzinnego, i będzie się 
czuł szczęśliwym, i na pewno będzie 
chętnie pracował.

T o  je s t tylko  s za n ta ż
Syn w  plotki nie uwierzy

P. Kazimierz Chumowiecki 
(Kraków, ul. Obopólna 7 b. m.
5) daje krótką, ale treściwą ra*

M oja rada jest krótka, ale, sądzę, 
najlepszaa. P. M ariana trzeba cal»

klem porzucić i nie wychodzić za nie 
go za mąż, bo z jego «trony, moim 
zdaniem jest to ty lko  szantaż.

Syn  kochając swą matkę i  tak w  Je« 
go plotki nie uw ierzy, więc radzę raz 
jeszcze bardzo na tym stanowisku po 
zostać, w  jakim  się p. Zofia znajduje.

Nie w olno p rze b a c zy ć
doznanej hańby i krzyw dy

„Żyrardowianka" w  długim 
swym liście wyraża zdecydowa 
ne przekonanie, że p. Zofii pod

śleć o małżeństwie 
nem.

z p. Maria*

Ani przez jeden moment nie m oic
żadnym pozorem nie wolno my Pani nawet myśleć, aby w yjść za mąż

U P A Ł Y !
„DlłlOLNie martw eię 

i stosuj

Sukienka C i  się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą?

— płyn przy poceniu pach
— proszek przy poceniu nóg

za tego szantażystę. Pan M arian wy* 
korzystał Panią, wiedząc dobrze, co 
robi, a  po tym wyśmiał, i ośmieszył.

Czy możesz zapomnieć te noce bez 
senne, pełne męki i sfrachu, te noce 
długie, okropne, jak  wieczność, czarą 
ne, pełne rozpaczliwych m yśli, myśli
0 samobójstwie, o tem co będzie? 
Ten strach przed ojcem, ta niepow* 
ność, co powie matka, że sprawiasz 
je j tak w ielk i ból, ten b ó l?

Wspomnij Tadeusza, jego szlachet* 
nego, dobrego i w ielkiego człowieka. 
Wspomnij go, a ręczę, że nie wyj» 
dziesz za mąż za p. M ariana. A  więc 
jeszcze raz Panią zaklinam . Pani nie 
wolno przebaczyć. M usi Pani umieć 
walczyć o dobro swego syna i o ho» 
nor i  nazwisko, które nosisz. W alka 
ta musi być tak w ielką, jak  w ielką by 
ła miłość i poświęcenie twego męża.

Gdy p. M arian przyjdzie musi mu 
Panie powiedzieć, że go nie chce znać
1 wiedzieć, że da sobie radę bez nie 
go, a jeśli będzie groził w tedy trze» 
ba zwrócić się do policji.

Jutro  zamieścimy dalsze listy

Podróż milardera
H AG A. Am erykański miliar* 

der John D. Rockefeller jr. przy 
był przed k ilku  dniami incogni» 
to wraz z żoną i synami do Ho* 
landii, gdzie zamieszkał w do* 
brach Dynrell w  W assenarze 
pod Hagą.

Rockefeller uda się stąd w 
dłuższą podróż, celem zwiedze* 
nia szeregu krajów Europy.

Przed wyjazdem "„"ÏÆ
się w aparat fotograficzny. Najdo» 
godniejsze w arunki ratalne udzieli 
„FOTORIS” -  M arszałkowska 125. 
Teł. 279*10 I 509»13. Indyw idualny 
dobór. Fachowa, solidna obsługa.

Przy artretyzm ie, reumatyzmie, złe j przemianie materi
kąpiele balsam iczno * siarkowe „Jo­
ker“ w  postaci jajeczek do wanny, 
w yrobu Lab. Chem. „Morena“ — 
W arszawa, u l. Hoża 41, telefon 
9.45*92. Cenâ kąpieli na jedną wan> 
nę zł. 1.20 Do nabycia w  aptekacł 
i drogeriach.

kąpiele siarczane są jednym z najsku* 
teczniejszych środków, znanych już w 
odległej starożytności. Nie każdy jed 
nak ma możność w yjazdu do zdrojo* 
wisk, b y  doznać u lg i w  swoich cier* 
pieniach. Każdy jednak może prze* 
prowadzić kurację u  siebie w domü, 
bez względu na porę roku stosując

Doniosłe oświadczenie prez. Roosevelta
w  sprawie polityki na Dalekim Wschodzie

N O W Y  JORK. W edług iń 
formacyj, zaczerpniętych od o* 
sób, towarzyszących prezydent o 
w i Rooseveltowi w podróży, jest 
rzeczą możliwą, że prezydent po 
przybyciu pod koniec ivgodnia 
na wybrzeża Pacyf ku rłrży do 
niosłe oświadczenia w sprawie 
swej polityki zagranicznej, a

zwłaszcza w spiawi; polityki na 
Dalekim Wschodzie.

Przed opuszczeniem W aszy i 
gtonu prezydent odbył kilkakro 
tnie dłuższe rozmowy z sekreta* 
rzem stanu Hullem, a w  czasie 
podróży otrzymywał liczne spra 
wozdania z departamentu stanu

Na zwalczanie bezrobocia
St. Zjednoczone musza wydatkować nowe sumy

Wstrzasaiaca tragedia na polu
Wskutek wybuchy kotła lokomobili 5-ciu robotników 

poniosło śmierć
CZERNIOWCE. W  gminie 

Ulmeni w powiecie Teleorman 
wydarzył się przy robotach w 
polu nieszczęśliwy wypadek 
przy traktorze wskutek eksplo*

zji kotła lokomobili.
Skutkiem wybuchu 5 robotni* 

ków zostało zabitych na miej* 
seu, 10 zaś odniosło ciężkie ra* 
ny.

Wielki p o ża r w  porcie
Spłonęło kilkanaście samochodów

HELSINKI. W  tutejszym 
porcie wybuchł o północy po* 

który z w ielką szybkosciązar,
ogarnął część magazynów celi 
nych.

W  magazynach tych uległo 
zniszczeniu kilkanaście samo* 
chodów, nadesłanych z zagrani*

cy, oraz rozmaite cenne towary.
Dzięki wysiłkom skoncentro* 

wanych licznych oddziałów stra 
ży ogniowej, udało się umiejsco 
wić pożar i uniemożliwić prze* 
rzucenie się oąnia na znajdują* 
ce się w pobliżu magazyny wę* 
glowe.

W ASZYN G TO N . Prezy* 
dent Roosevelt ogłosił wczoraj 
zrewidowany projekt budżetu 
na rozpoczęty w dni. 1 lipca no 
w y rok budżetowy.

Prezydent ocenia wysokość 
wydatków w bieżącym roku bu 
dżetowym na 8.985 milionów 
dolarów, zaś niedobór budżeto* 
w y na 3.984 m iliony dolarów.^ 

Prezydent oświadczył, że 
wbrew poprzednim oczekiwa*

Porotoł prTycrynto Mą 
do ochrony ubranie.
Obuwls chronione |e»t prztz 
Obcasy gumowe

B E R S O

niom, ogólne położenie finanso» 
we bynajmniej się nie polepszy* 
ło, a nawet uległo pogorszeniu.

Na skutek tego potrzebne bę 
dą dodatkowe środki na zwal* 
czanie bezrobocia.

Zderzenie samochodu z rowerem
6 osób straciło życie, a 20 odniosło rany

AK W IZG RAN . W  pobliżu 
gminy Haaren pod Akwizgra* 
nem wydarzyła się poważna ka* 
tastrofa samochodowa, w  czasie 
której 6 osób straciło życie, a 20 
odniosło rany.

Katastrofa spowodowana zc* 
stała tym, że autobus przy wjeż*

dzie do wioski na spadającej 
stromo w dół ulicy nâpotkal ro* 
werzystę, którego kierowca 
chciał wyminąć, lecz autobus po 
ślizgnął się i uderzył całym roz* 
pędem o ścianę pobliskiego do* 
mu.

Przy zderzeniu prawy bok au 
tobusu został całkowicie zerwa*

ny. Pasażerami autobusu byli b. 
kombatanci i członkowie ich ro* 
dzin, którzy urządzali wyciecz* 
kę na pola bitew w Belgii.

Uderzenie autobusu o ścianę 
domu było tak silne, że ściany 
się zarysowały i musiano rozwa 
lić cały budynek.

Rokowania handlowe anglo-amerykanskie
n€BŚB*€Wficegqi ВГВ€Жp o i f u z n e

LONDYN 
merykańskich rokowaniach han 
dlowych wyłoniły się nagle nie* 
przewidziane trudności. „Ti* 
mes“ mówi, że trudności te po* 
siadaja charakter poważny.

W  każdym razie jest rzeczą 
mało prawdopodobną, aby u*

W  angielsko»a* ; kład mógł by być podpisany 
przed feriami letnimi parlamen* 
tu. Rokowania będą trwały cabęc

dłiłe lato, o ile nie dłużej.
„Times“ sądzi, że głównym 

powodem przedłużenia się roko 
wań jest wyrażone przez rząd 
Stanów Zjednoczonych, życzę*

nie, aby propozycje angielskie 
w sprawie stawek celnych zosta* 
ły publicznie przedyskutowane, 
zanim będą umieszczone w u* 
kładzie.

Żądanie to ma być umotywo 
wane względami amerykańskiej 
polityki wewnętrznei-

R A D I O
W A RSZ A W  A l (Raszyn) 
Czwartek 14. VU 1938 r.

6.15 „Kiedy ranne”. 6.20 M uzyka 
(płyty.. 6.45 G imnastyka. 7.00 Dzien< 
n ik poranny. 7.15 Koncert poranny.
8.00 — J 1 -57 Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 A u d y c ji południowa.
13.00 — 15.15 Przerwa. 15.15 „Moje 
wakacje" — powieść. 15.30 M uzyka 
lekka (płyty). 15.45 W iadomości go* 
spodarcze. 16.00 Orkiestra rozrywko, 
wà. 16.45 Poznajemy nieprzyjaciela
17.00 M uzyka taneczna (płyty). 18.00 
Przegląd wydawnictw . 18.10 Orygi> 
na lny  Teatr W yobraźn i: „Kościuszko 
w Łazienkach“ 18.45 Fragmenty z dra 
matów muzycznych. 19.20 Pogadan« 
ka aktualna. 19.30 Lekka m uzyka fran 
cuska. 19.55 „Cabaret artistique"
— Kartki z historii kabaretu franctis» 
kiego. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Au* 
dycje d la wsi. 21.10 „Lehar Kalman"
— potpourri operetkowe.. 21.50 W ia­
domości sportowe. 22.00 Pozdrowienie 
skautów francuskich d la harcerzy 
polskich z Krakawa. 22.05 M uzyka 
francuska 22.55 Przegląd prasy
23.00 — 23.15 Ostatnie wiadomości 

W A RSZ A W A  U (Mokotów)
13.00 Koncert rozryw kow y (płyty)
14.00 Parę Informacji. 14.05 Program 
r.a jutro. 14.10 Koncert sołUtów.
15.00 Wiadomośco sportowe. 15.05 
M uzyka taneczna. 16.00 — 17.00 Przer 
wa. 17.00 Jak  spędzić święto. 17.10 
Pogadanka społeczna. 17.15 M uzyka 
francuska (płyty). 18.30 Zycie kultu* 
ralne stolicy. 18.35 M uzyka lekka i 
taneczna (płyty). 19.00 — 22.00 Przer» 
wa. 22.00 „W stepie Turkiestanu“ — 
nowela. 22 .20  — 23.55 M uzyka lekka 
i taneczna (p ły ty ).

K U P O N  N A

O E Z P Ł A T H A
PORADĘ PRAW NA

Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony.
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SERCE NA ROZDROŻU
Szybki powrót na lad--Nagły lek Heleny-M roczne przeczucia Bohdana 
Sensacyjna rozmowa Bohdana z  dyrektorem stoczni — Epokowy wyna­
lazek — Fale elektryczne w  obronie wybrzeża Polski -  Kto jest

autorem projektu!
Bohdan był zdumiony. Jakaż to nagła potrzeba 

skłoniła stocznie portowe do nagłego wezwania go 
w godzinach pozasłużbowych?

— Nie mam przecież dzisiaj dyżuru — szepnął 
Bohdan.

W  każdym razie w yjął z pod pokładu sygnałi* 
zację i dał znak: „W racam".

A kurat był przypływ. W iatr również był po* 
m yślny. Można się było spodziewać dopłynięcia do 
brzegu w ciągu kwadransa.

Manewrował umiejętnie żaglem, poświęcając te* 
mu całą uwagę. A le jednak postanowił zerknąć okiem 
na Helenę...

iJ jrz a ł na jej obliczu jawną zmianę. Czyż b y  to 
»yło jakieś przerażenie?

Zapytał:
— Helenko, cóż to ? Boisz się czego? Czyś po 

prostu zła?-
Z jej drżących ust wymknęło się pytanie:
— Dlaczego.- dlaczego cię tak nagle w zyw ają?
— Nie mam pojęcia. Może się coś zepsuło, co 

lr;eba śpiesznie naprawić...
— A  może... w iesz?.. I ty lko  tak udajesz?-
Tu i w  sercu Bohdana zrodziła się nagle nie

svytlumaczona trwoga, rzekł jednak:
— Ależ nie. Nie udaję. Cóż b y  się miało stać?
Były to jednak tylko czcze słowa. Mroczne prze*

.żucia opanowały duszę Bohdana. Coraz trudniej 
iuż mu zamaskować wzruszenie. W yd a je  mu się, że 
jest na skraju przepaści bezdennej, z której już nie 
nia ratunku.

Pomimo to, widząc potęgujący się lęk  Heleny, 
stara się uspakajać ją , przeplatając swe pociągnięcia 
manewrowe słowami:

— Nie lękaj się niczego, Helusiu. Nie bój się. 
Nic nam się stać nie może. W iesz o tym  dobrze. Po» 
konamy wszystkie przeszkody.

I oto nawet padło z ust jego słowo, którego obo* 
je nigdy nie w ym aw iali:

— Przecież kochamy się, Helusiu. A  cóż jest 
«ilniejszego, niż miłość?

Otóż już są prawie na brzegu. Trzeba teraz tył* 
ko zręcznie wylądować.

Helena spojrzała i nagle zawołała:
— Patrz, patrz— Ladrecki jest na brzegu. W oła

ci?.
Bohdan spojrzał. Rzeczywiście Ladrecki stał na 

molo. Przyłożył ręce do ust i wołał:
— Panie inżynierze, prędzej. Czekamy. Bardzo I 

pilna sprawa.
Po chwili już żaglówka była przycumowana do i 

mola. Tuż stał jeden z marynarzy, mówiąc:
— Niech pan inżynier mi pozwoli. Już ja  się ! 

zajmę żaglówką.
— Czego chcecie ode m nie? Co się stało?

— Nie mam pojęcia, panie inżynierze. Stary pa* 
na potrzebuje na gwałt. Kazał mi wezwać pana na* 
tychmiast.

Ladrecki tymczasem przywitał się z Heleną, ca* 
łując ją  w rękę. Rzekł:

— W yobrażam  sobie, jaka pani wściekła na sta* 
rego. Przerywa państwu przejażdżkę w najpiękniej* 
szym momencie.

Helena właściwie nawet nie wie, co to za „sta* 
ту". A le tak właśnie nazywają poufale wszyscy pra* 
cownicy swego dyrektora naczelnego.

Bohdan bardzo lubi „starego“. To b. admirał 
Jar • Falgowski. Obecnie jest kierownikiem stoczni, 
szczególnie zaś ma sobie powierzone prace ekspery* 
mentalne nad budową własnych łodzi podwodnych, 
abyśm y w tej dziedzinie mogli się uniezależnić od 
zagranicy.

Zdumienie coraz bardziej ogarniało Bohdana. 
A  tymczasem coraz w iększy niepokój. Zapytywał 
się nieustannie sam siebie:

— Czego stary może chcieć ode mnie? I cóż to 
za taka nagła spraw a?

Aż go coś dusiło w  gardle...
Aż mu serce zamierało, tak bardzo dręczyły go 

złe przeczucia...
G dy Bohdan wszedł do gabinetu dyrektora, ten 

powitał go :
— Chwała Bogu, że pan już jest. Czekałem na 

pana z niecierpliwością.
W skazał Bohdanowi krzesło i rzekł:
— Mam panu coś niesłychani* ważnego do po* 

wiedzenia. Jak iko lw iek będzie w yn ik naszej rozmo* 
w y, domagam się od pana najświętszego stówa ho* 
noru, że to, co pan ode mnie usłyszy, pozostanie dla 
całego św iata największą tajemnicą.

— G dy ty lko  opuszczę te progi, zapomnę raz 
na zawsze, co tu usłyszałem.

— To mi wystarcza. Zechce mnie pan więc wy* 
słuchać.

Podszedł jeszcze do drzwi, zamknął je na klucz 
i rzekł:

— M usze panu najpierw opowiedzieć pewną 
zgoła niezwykłą przygodę... T ylko  proszę mi nie 
przerywać.

Bohdan drgnął, jak  gdyb y domyślał się już tre* 
ś d  rozmowy.

— Otóż otrzymałem w  swoim czasie szkic pew* 
nego projektu, który wywarł na mnie ogromne wra* 
żenie. Był nie podpisany. Autor projektu, zapewne, 
chciał pozostać w  ukryciu. Jest to tym  bardziej nie 
pojęte, że chodziło tu o wynalazek ogromnej wagi 
i doniosłości. Mógł dać nieobliczalne w yn iki. Żresz* 
tą, pan jako inżynier, zdoła to, zapewne, ocenić...

— Przypuszczam...
— Otóż niech sobie wyobrazi, że autor projek*

tu twierdził, iż wynalazł sposób wysyłania z łocfc

Eodwodnej, pogrążonej w  morzu, fal elektrycznycb 
tóre mogłyby unieruchamiać wszystkie mechani: 
my, działające w wodzie w promieniu tysięcy kilo 

metrów. W yobraża pan sobie, jakie to może mi* 
zastosowanie praktyczne? Polska łódź podwodni 
wysyłając te fale elektryczne, może unieruchomić o!1 
brzymią flotę nieprzyjacielską, zmierzającą ku na' 
szym wybrzeżom .Rozumie pan mnie?

— Doskonalel
_ — Słowem, rozumie pan również, jak  bardzf 

ważny był ten wynalazek. Jeżeli by fakty potwierdzi’ 
ły przpuszczenia projektu, jeżeli doświadczenia, po 
czynione, sprawdziłyłyby teoretyczne uzasadnienia 
byłby to zapewniony koniec wszelkiej w ojny na mo1 
rzu. N ikt by nie zdołał nam zagrozić od strony mo 
rza. W szelkie zakusy wrogo dla nas usposobionycl 
potęg morskich spełzłyby na niczym...

— Rzeczywiście...
— W zruszony i przejęty tym wynalazkiem, na1 

tychmiast zawiadomiłem o tym nasze władze. Byłem 
bowiem przekonany, że autor projektu nie myli się 
W ydaw ało mi się, że jego obliczenia całkowicie si( 
zgadzają. Oczywiście, sprawdzenie4 tego musiałoby 
sporo kosztować. Trzeba by autorowi dać poważ1 
neijsze środki pieniężne dla przeprowadzenia do* 
świadczeń. Domagałem się tych pieniędzy. Niestety 
z ministerstwa przyszła odpowiedź odmowna... I

Srogi mars zjawił się na obliczu Jar*Falgowskie' 
go. Rzekł:

— W yśm iano mnie. Powiedziano, że jestem 
naiwny. Panowie inżynierowie z ministerstwa czai' 
no na białym udowodnili, że to mrzonka, bredzenia 
złudzenie. Cały projekt z moimi referatami zwrócono 
mi z wyrazem politowania. Postanowiłem podać sif 
do dym isji...

— C zyżby? Nie wiedziałem... !
— Było tak. Nawet już podałem się do dymisji' 

Nie przyjęto jej i namówiono do pozpstania na sta* 
nowisku. Jeżeli zostałem, to dlatego, że... postanowi' 
łem nie ustępować. Całym sercem Polaka wierzę na> 
dal w  słuszność tego projektu. Nie chcę, aby nasza 
Ojczyzna została pozbawiona cennego wynalazku/ 
który raz na zawsze może zapewnić obronę jej brze', 
gów. Już pan się dom yśla?..

— Nie zupełnie jeszcze...
— M ara spory majątek osobisty, bo pensję mam 

ogromną, a jak pan wie, prowadzę bardzo skromny 
tryb życia. W ie  pan dlaczego? Bo wszystko niemal- 
co zarabiam, poświęcam na przeprowadzenie do' 
świadczenia z tym wynalazkiem. Po cichu, w  dwu' 
dziestu najrozmaitszych fabrykach krajowych i za' 
granicznych pozamawiałem poszczególne części, kto' 
rych przeznaczenia nikt się nie domyśla. Pan wie, z« 
mój syn jest inżynierem, a mój zięć oficerem mary' 
narki. Pracowali razem ze mną. Pan wie również, ze 
na skraju naszych zakładów jest w ielka szopa, n? 
której jest napisane: „W stęp surowo wzbroniony^ 
W  tej szopie stoją dwie łodzie podwodne, przysto' 
sowane specjalnie tylko do wypróbowania oweg0 
wynalazku, odrzuconego przez ministerstwo, a m®' 
gącego już w najbliższej przyszłości być najpewniej' 
szym środkiem obrony naszej Ojczyzny.

Jar * Falgowski cały drżał z przejęcia. Wtem 
podszedł do Bohdana i zapytał:

— Panie inżynierze... A lbo mi się zdaje, albo- 
pan już coś wie... o tym ?..

— T ak jest — przyznał się Bohdan — nie wie' 
działem tylko, że coś się robi...

— Czyżbym się nie m ylił? W ięc to może- 
pan?.. .

— T ak jesŁ.. To ja  nadesłałem w  swoim czasi' 
ten projekt... — szepnął Bohdan i zbladł gwałtownie

Jar * Falgowski aż oniemiał z wrażenia...
(D alszy ciąg jutro)
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Józek popatrzył na mnie i powiedział:
— Szykowna jesteś, jak  prawdziwa hrabina! 

Teraz tylko  elegancka walizeczka i gotowe! W yje* 
dziemy dziś wieczorem.

Chciałam mu jeszcze raz tłumaczyć, na jakie 
naraża niebezpieczeństwo siebie i mnie. Nic nie po* 
mogło. > Kazał mi przyjść najdalej na siódmą, że* 
bym miała czas się przebrać i żebyśmy zdążyli na 
pociąg

w  głowie kręciło mi się od tego wszystkiego. 
Przychodziły mi m yśli najfantastyczniejsze, jakby 
uniknąć tego strasznego w yjazdu. A le po bliższym 
rozpatrzeniu tych projektów dochodziłam do prze* 
konania, że to na nic się nie zda.

Mogłam właściwie liczyć tylko na los szczęścia, 
że Ignac nie dowie się o niczym, że wrócę niby od 
rodziny ze wsi i wszystko pójdzie ułożoną wcześ* 
niej drogą, A  jeśli tak się nie uda?

Ileż to niebezpieczeństw czyhało na mnie!
M ogli nas złapać z Józkiem. W tedy dostanę się 

do więzienia razem z nim, całe moje życie będzie 
zmarnowane i, co gorsza, nietylko moje, ale mojeeo

dziecka!
Mogło się to udać. A le czy ja  zaznam we włas* 

nym sumieniu choć chwilę spokoju? Będę miała 
zawsze w yrzuty do końca życia, że stałam się choć 
na jeden raz i chociaż pod przymusem, ale złodziej* 
ką ! Aż mnie dreszcz przechodził, k iedy sobie pewny* 
ślałam:

— Może to kiedyś wyjść na jaw  i powiedzą 
memu dziecku: twoja matka była złodziejka! Two* 
ja  matka siedziała w  więzieniu!

A  jeśli nawet Rysio nie dowie się nigdy, jeśli 
nawet nie dostanę się do więzienia, to będzie mi 
w styd przed samą sobą!

A  jak  się dowie Ignacy, że nie byłam na wsi 
u rodziny, tylko wyjechałam z kimś, wszystko jed* 
no ze złodziejem, czy porządnym człowiekiem? Mo* 
że ktoś nas zobaczyć. Choćby znajomi szoferzy na 
stacji, którzy mnie nie jeden raz widzieli na postoju 
na rogu A lei 3*go M aja, choćby Andrzej...

W łaśnie myślałam o Andrzeju, idąc na przysta* 
nek, by pojechać do domu, kiedy nagle przy chód* 
niku zatrzymała się taksówka i Andrzej zawołał do 
mnie, otwierając drzwiczki.

— Dzień dobrv oanno Franiu! Co pani robi w

tych okolicach o tej porze?
A ż zaniemówiłam. #
— Ignacy już będzie wszystko wiedział- ". 

przemknęła mi przez głowę myśl. — Teraz juî 
wszystko przepadło!

Nie odpowiedziałam mu nawet na powitanie 
tak byłam zaskoczona, a nawet przestraszona. .

— Co się pani stało’1' Czego pani tak na mn 1 
patrzy? — dopytywał się, widząc moją minę, kto^ 
z pewnością była nieszczególna.

Ochłonęłam trochę. ,
— Nie spodziewałem się tu pani zobaczyc "  

mówił. — Niech się pani przysiądzie, mogę Pan1  ̂
podwieźć. Dokąd pani teraz idzie? Do «ornib 
Niech pani siadał — zapraszał mnie. — Widzialen 
się niedawno z Ignacym. Przed dziesięcioma min\ j  
mi, a może przed kwadransem pojechał na Pową-
z jakim iś gośćmi. . f \

Stałam niezdecydowana, ale przyszło mi do g ;° ' 
wy, żeby jednak z nim pomówić, żeby mu napsi°' 
czyć za obgadywanie mnie przed Ignacym. .

Zbliżyłam się do jego taksówki i nie siadają 
powiedziałam:

— Dlaczego to pan, panie Andrzeju, tak ; 
obgaduje przed człowiekiem, który ma niezadiU^ 
zostać moim mężem? Co złego panu zrobiłam, 
pan chce mi zaszkodzić, chociaż pan wie, ze eh1 -< 
w yjść za mąż za niego dla dobra swego syna, a 
sobie wcale nie m yślę? . ? t 4

— Ja obgaduję? Co też pani, panno Franiu- У 
miałbym co złego na panią powiedzieć! Żeby mi J 
zyk usechł, jeśli to orawdal

(Dalszv ciąg jutro)
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Kalendarz dnia
CZWARTEK
Bonawentury b. 

d. K.
Słow iański: Do« 

brogosława , 
Słońce wsch. 3.20 

zach 19.52. 
Księżyca wsch. 

______20.15 zach. 5.35.

1 KRONIKA. HISTORYCZNA:
8- Klęska wojsk moskiewskich pod

17SO ? u SZą'
o ' e Przez Basłylii w

17Q7 , ry z u -
'  ' ■ W ybicki tworzy hymn naród, 

w Italii.
PRZYSŁOWIA LUDOWE:
äy  nastanie miesięc lipiec 
0 ostatki mąki wypiec.
CIEK1AWE W IADOMOŚCI:

5 7 80o^jf-| wybrzeży Europy wynosi

} .^.КЛОУ PRAKTYCZNE:
dvm P° ^karstw ie należy za każ» 

razem starannie wytrzeć.

wała z rak kata skazanych na śmierć
Mma choroba bogatej kobiety — Na dobre serce i pomaga rożnym 

typom, których los sprowadził z uczciwej drogi życia
W  jednym z 

szych i najelegantszych miast 
M eksyku, w  Tampice, miał zo* 
stać, przed trzema miesiącami, 
stracony pewien M eksykanin 
nazwiskiem Atrocete. Był on 
oskarżony o zabójstwo 2 ko* 
biet na ulicy, którym zarzucał, 
że wpłynęły na jego przyjaciół* 
kę, by go porzuciła.

W ładze więzienne poczyniły 
już wszystkie przygotowania 
do egzekucji, gdy skazaniec 
znikł bez śladu. W ładze stanę* 
ły wobec zagadki. Straż wię* 
zienna rekrutowała się z ludzi 
godnych zaufania. Dotychczas 
nie udało się żadnemu skazań* 
cowi uciec z celi.

Drobiazgowe dochodzenia u* 
staliły, że w pobliżu więzienia 
kręciła się jakaś nieznajoma ko 
bieta, której zachowanie było 
podejrzane. Może więc przyja* 
ciólka, dla której zamordował 
dwie kobiety pomogła mu do 
ucieczki?

Policja natychmiast areszto* 
wała podejrzaną, ale po prze* 
słuchaniu wypuszczono ją na 
wolność, udowodniła bowiem, 
że w tym czasie w ogóle nie ba

najpiękniej* J wiła w Tampice. I zapewnie 
'■ "ś led z tw o  utknęłoby na mart* 

wym punkcie, gdyb y Atroceto 
nie przypomniał się policji.

Atroceto usiłował zastrzelić 
jakiegoś mężczyznę, który wy* 
chodził z luksusowej w illi w 
Vedado, przedmieściu Habny, 
na wyspie Kuba. Policja aresz* 
to wała obu.

Sędzia śledczy zastanawiał 
się, co ci dwaj ludzie mogą 
mieć wspólnego z właścicielką 
w illi, przed którą miał się od* 
być zamach, panią Harie Pue* 
ro, bardzo zamożnej Kubanki.

Aresztowani odmawiali wszel 
kich zeznań. Podobnie zacho* 
wał się mąż pięknej pani Pue* 
ro, właściciel w ielkiego domu 
eksportowego. W  tych warun* 
kach sędzia śledczy wezwał p. 
Harie Puero i prosił o wyjaśnię 
nia. Spotkała go jednak dalsza 
niespodzianka. Piękna Kuban* 
ka oświadczyła sędziemu, że 
niestety nic nie może mu po* 
wiedzieć. *

Sędzia zrozumiał, że ma przed 
sobą jak ieś grubsze „ryby", że 
przypadek poszedł mu na rękę. 
Nie zastanawiając się więc dłu* 
go kazał piękną p. Puero aresz* 
tować.

Ten środek zapobiegawczy 
odniósł skutek. Po trzech 
dniach p. Puero oświadczyła, 
że pragnie zobaczyć się z sę* 
dzią śledczym. Zjawiła się na 
przesłuchaniu złamana, spłaka* 
na i oświadczyła, że jest zupeł* 
nie niewinna, nie zna tych pa«

Ha — prezydent Republik i Francuskiej, opuszczający
atedrę w Reims po uroczysto ściach inauguracyjnych.

Ka m alej w o k a n d zie ...

d t E->
J * r z e d  k a s t ą

B ył  le tn i, u p a ln y

— n3 ? rcu ś c i sk  p rz ed  kasą 
ia « leP]°żłiwy. W s z y s c y  cz eka* 
ni e W n  O tw o ck a ,  a j e ś l i  
do 4 ° .P tw o ck a ,  t o  d la t e g o ,  że 

widra  lub d o  M icha lina .

łrzy  K i n u t y ąS o d c h o d z i  /ui 2a

2a* b fe/ jJ 'r N ie łuUi! Słań pan
_^  ty lk o  p o  j e d e n  bilet...

przy ł-ez. t y ^ o  p o  j e d e n .  A 
ch o ć  j Wol ej  t u sz y  w in i e n e ś  pan  

_  p a b i l e t y  w yk u p i ć .
czai „ a° !e kas je r !  N ie dopusz*  a> Pan z b oku !

4 m o S TaSZam s i ę  2 p f n,ą
do  s to '  • — zw ?aca s i ę  k toś  
ten n n,m n i ew ia s t y  —
Sa z 'ff? 1 c h l °Paczek to  m i cią-- 

2 ty lu  za s p od n i e .
ś t n l e r h f 2 -,a m o g ?  zr° b i ć  — u* 
— n,; j  S1?. up rz e jm a  n iew ia s ta  
Pociągr czn ,e  rna d o  pana jakiś

c i ą g ^ 0, m n ie  o b c h o d z i  j e g o  d o

.?W ie ™пУ P°c i4S w
Пцt y  ’ o d c h o d z i  za d w i e  mi 
to je\ 2 t y ch  d w ó c h  p o c i ą g ó w  

J ? S*cze m o ż e  b y ć  k a ta s tro f  л.
S>Ç- tam d z i e j e ?

T  p‘ha się

— G dzie  s i ę  pan  tak p ch a sz ?  
N ie w i e sz  pan , g d z i e  k o le jk a?

— W iem  — odparł  p r z y b y ł y ,  
g o r l iw i e  p r a cu ją c  łokciami.  — 
K o l e jk a  j e s t  na s ta c j i  M os t .  A 
ja tu  p rz y sz eł em  na kole j ,  n ie  
na k o l e jk ę !

W ś r ó d  in t e r e s a n t ów  zawrza*
ło.

— T rz ym a jc i e  g o ,  p a n o w i e !
— w ołan o  i k to  m ó g ł  ten  c h w y  
cił p rz yb y sz a  za r ę c e ,  za n o g i ,  
za s p o d n i e ,  za marynarkę.. .

A le w r ó g  k o le j ek  w a lcz y ł  jak 
l ew .

— A właśn ie ,  ż e kup ię  b ile t
— wolał, r ozda ją c  kuk sań ce  na 
p r a w o  i na l ew o .

Zrobiła s i ę  o g ó ln a  bija tyka.  
B i l e t ó w  już nikt n ie  kupowr.l, 
p o c i ą g  gw iz dną ł  i p o je cha ł ,  a 
p d y  n adb ie g ł  p o l i c ja n t ,  na p o * 
d ł o d z e  leżała w ie lka  kupa sza* 
m o cz ą c y c h  s i ę  łudzi, na s a m ym  
s p o d z i e  zaś, p o d  w sz y s tk im i  r y * 
czał jak w ó ł  w a l e t z n y  rtrzybysz.

P rz ed  s ą d em  pan R z ep k ow = 
s l d  tłumaczył s ię ,  ż e  miał sp o rą  
k o le jk ę  w g ł o w i e  i n ie  w i e  jak 
n ie  m ó g ł  w y r o z u m o w a ć ,  p o c o  
m ” ta d r u ga  kolejka.

Sąd, b io rą c  p o d  u w a g ę  gazo* 
w v  stan pa** R z enk ov . 's l r e g o ,  
skazał g o  t y lk o  na dw ad z i e ś c ia  
z ło ty ch  g r z y w n v

DLACZEGO
macie zakłócony spokój domowy, nie 
wiecie jak  rozwiązać najbardziej pa» 
łące zagadnienia i  w yjść ze straszli» 
wych kłopotów, utraciliście miłość 
osób ukochanych, pragnęliście pnę* 
prosić się z ludźmi, z którym i zerwa« 
liście — a nie potraficie tego doko* 
n ać? Chcecie w iedzieć jak uzyskać 
pracę, w  jak i sposób dojść do zarób« 
ków. vr jak i sposób zmienić interes, 
jak rozwiązać nurtujące W as in tryg i?

NIE MĘCZ SIĘ ! Sam tego nie rcv 
zwiążesz. M asz tylko  jedną właściwą 
drogę. Zwrócić się do człowieka, 
k tóry korzystając z fenomenalnych 
zdolności w yczuwania losów ludz« 
kich wprowadzi W as na właściwą 
drogę lepszego jutra . Człow iekieit 
tym, który w id ii Tw oją przyszłość 
jest słynny jasnowidz i  grafolog Rolf 
Nelson. N ie zw lekaj ani chwili, ale 
zaraz dziś napisz do ROLFA NELSO» 
NA, W arszawa, n i. Z ielna 4  m. 6 . — 
Pisz o wszystkim co C ię dręczy, sta* 
w iaj pytan ia. Dołącz do listu datę u» 
rodzenia, adres oraz 3.50 zł. znaczka» 
mi pocztowymi jako honorarium za 
poświęcona rzetelną i czysto indyw i. 
dualną pracę. Poradę otrzymasz w 
ciągu 7 dni.

Kupon ulgow y ną pryw atny seans 
u Rolfa Nelsona, u l. Zielna 4 m. 6 , 
godz. 3 — 7 pp. O kaziciel zamiast 

zł. 10  płaci tylko  5 zł.

HUMOR
W  TEATRZE

Tristan Bernard spóźnił się 
naprzedstawienie. W oźny u* 
przędza go, aby nie mącił ciszy, 
bo pierwszy akt dobiega końca.

— Dlaczego — pyta Ber* 
nard — czy wszyscy już śp ią?

DROBNY UPOMINEK
Admirał francuski, Bruicq, 

sprzeczał się gorąco ze swym a* 
diutantem. Ten w zapale sprze* 
czki wykrzyknął:

— Daję moją głową, że mam 
rację!

— Przyjmuję chętnie, drob* 
ne upominki utrwalają przy* 
iaźń1

nów, którzy opuścili jej w illę. 
M a tylko dobre serce i pomaga 
różnym ludziom, których los 
wykoleił. G dyby sędzia śled* 
czy nie otrzymał w  międzycza* 
sie informacyj o obu areszto* 
wanych, przyjąłby może wyja* 
śnienia p. Puero do wiadomo* 
ści. A le na biurku swoim miał 
już życiorys Atroceto i jego ry 
wala, który również uciekł 
przed wykonaniem w yroku ka* 
ry  śmierci, ale z miasta Mexico.

Sędzia śledczy w Habanie za* 
stanawiał się dalej co łączy p. 
Pueo bywalczynią wszystkich 
eleganckich lokali, wytworną i 
zamożną panią z tym i przestęp* 
cami. M ąż jej zapewniał, że 
jest przekonany o jej pełnej nie 
winności, przypuszcza jednak, 
że mogła paść ofiarą szantaży* 
stów.

Obaj aresztowani bronili jak 
mogli p. Puerto. Oświadczyli, 
że obaj zakochali się w  niej i na 
tle zazdrości jeden chciał zabić 
drugiego. Sędzia śledczy nie 
dał jednak za wygraną.

W  toku dochodzeń ustalił, że 
p. Puerto gościła więcej podej* 
rżanych typów u siebie. W zię* 
ta w ogień krzyżowych pytań 
p. Puerto prosiła by zawezwać

I'ej męża przed którym wszyst* 
:o wyzna.

Już jako dziecko p. Puerto

wpadała w nastrój wielkiego po 
dniecenia, gdy dowiadywała się 
o wyrokach śmierci. Ten stan 
psychiczny połączony z jakimś 
współczuciem spowodował, ie  
p. Puerto wyciągała skazanych 
na śmierć niemal z rąk kata. Po 
siadała duże środki materialne, 
które umożliwiły jej przyjście z 
pomocą skazańcom. Po wyra* 
towaniu ich dawała pewne 
wsparcie materialne i umożliwia 
ła w yjazd zagranicę d la rozpo* 
częcia nowego życia.

O tej słabości p. Puera nie 
wiedział nikt, nie wyłączając 
męża, którego bezgranicznie ko 
chała. Tajemnica jej podwójne* 
go życia została odkryta przez 
Atroceta, który zakochawszy 
się w  swej wybawczym strzelił 
do domniemanego rywala.

Pani Puero znajduje się na» 
dal w  więzieniu ale mąż je j ro* 
bi starania o przeniesienie jej 
do sanatorium. Obrońcy p. Pue 
ro wskazują, że stan psychicz* 
ny p. Puero jest chorobliwy, że 
zdołała wprawdzie umożliwić 
8 osobom ucieczkę z więzienia, 
działała jednak w  stanie nienor 
malnego podniecenia.

W ładze sądowe nie zdecydo» 
wały dotychczas czy p. Puero 
stanie przed sądem czy też zo* 
stanie przed tym  wypuszczona 
na wolność i oddana pod opie* 
kę lekarską.

Na zdjęciu — w gospodarstwie szwajcarskiego wieśniaka ode* 
Iiła się krowa, dając żyde trzem zdrowym cielakom.

W c z te r y  o c zy
Intymne rozm owy z  naszymi Czytelnikami

Wartość pierwszej miłości
„NIEZNAJOMA" pisze nam :
„Szanowny Panie Redaktorze 1
Zwracam się do Pana, Redaktorze, 

z całą ufnością, bo wiem, że nikt in« 
ny nie zrozumie mnie tak jak  T y, 
Drogi Redaktorze. Otóż przed kilko 
ma tygodniam i poznałam pewnego 
chłopca. A le  marzenia moje prysły 
jak  ta bańka m ydlana. Nawet na 
chwilę nie opuszczała mnie m yśl, że 
on zapomni o mnie. Może dlatego 
stało się inaczej.

A le i nasza znajomość trwała bar» 
dzo krótko, bo zaledw ie dwa wieczo« 
ry  spędziliśm y razem, a  to z powodu 
w yjazdu mego znajomego. A le te 
dwa w ieczory pamiętam do dziś, do 
dziś jestem m yślą przy nim.

M iał pisywać. Nie spełnił obietni« 
cy. Już przeszło miesiąc łudzę się — 
„może dziś" i tak z dnia na dzień, 
czekam i tęsknię.

W ierz mi, Redaktorze, jestem bar» 
doz śmiała. Chciałam nawet во роса» 
lować. Byłam już tak blisko przy nim 
— ale jakaś siła zmusiła mnie do za» 
panowania nad sobą. W ięc tylko  po* 
patrzyłam na niego i nic więcej.

Tak, bo on nie życzył sobie. „Za 
wcześnie“, powiedział — „jak przy» 
jadę™

„Ha, trudno, poczekam", odpowie» 
działam. Mówił jeszcze, że mam płyt 
kie uczucie. Odpowiedziałam, że je» 
szcze nie kochałam., no bo naprawdę,

jeszcze nie. A  on nawet nie wie, łe 
ja  jednak do dziś m yślą jestem przy 
nim.

Tak bym chcała mu pow iedzieć: — 
„Czesku, ja  tęsknię!...“ A le n ie „  nie 
mogę wyrzec tego słowa. C zy on mnie 
nie w yśm ieje? C zy to w yp ada? Bo 
on jest taki inny i to właśnie może 
onieśmiela mnie.

W ięc proszę Cię, Redaktorze, chcę 
być śmiałą, n ie chcę ukryw ać tego, 
co czuję, w ydrukuj ten list. Może... 
może k iedyś wpadnie mu do ręki ga* 
zetka i przypomni sobie... Nieznajo» 
mą“.

T kliw y i z głębi rozkochanego ser» 
ca płynący list Pani z pewnością 
wzruszy każdego, a więc i tego, do 
kogo właściwie jest skierowany. Uwa 
żam jednak, że powinna to Pani uczy 
nić bezpośrednio.

Skoro Pani, najzupełniej słusznie, 
nie lęka się wyznać swego uczucia, 
trzeba napisać do owego p. Cześka. 
Ręczę, że Pani nie wyśm ieje, bo to 
przecież nic śmiesznego wyznać ko. 
muś miłość. Przeciwnie, to coś bar» 
dzo poważnego. I w ypada z pewnoś» 
cią. To nic nieprzyzwoitego lub ubli* 
żającego. Choćby nawet był nie wiem 
jak „inny", nie może pozostać obojęt 
ny na pierwszą miłość młodego dzie» 
werątka, a w każdym razie winien 
jest Pani bezwarunkowo wypowie* 
dzenie się, co o tvm mvśli
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Groźny terrorysta i zamachowiec
wroBt ÊtersMia sæ afkB włarnuwaczów
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niezwykle zuchwałym włama­
niu, dokonanym przer nieujaw  
nionych narazie sprawców do 
lokalu Starostwa w  Radzymi* 
nie. Po wyłamaniu zamków, 
złodzieje skradli kilkanaście re 
wolwerów, blankiety paszpor* 
tów zagranicznych, pieczęcie, 
18 zasłon okiennych i t. d.

Niezauważeni przez nikogo, 
włamywacze zbiegli z łupami, 
nie pozostawiając żadnych śla . 
dów złodziejskiej gospodarki, 
co świadczyło, że byli to ruty* 
nowani przestępcy.

Energiczne dochodzenie nie 
dawało początkowo pozytyw* 
nych rezultatów a wątle nici 
śledztwa rwały się, lub gmat*

Runął dom od gwałtownej 
wichury

BUKARESZT. W  Vanatori 
■w departamencie A rad gwałto* 
wna wichura zwaliła dom, w 
którym schroniło się przed bu* 
rzą kilkanaście osób. Pod gru* 
zami domu zginęło 2 osoby, a  
18 odniosło ciężkne rany.

w ały i zdawało się, że zuchwali 
sprawcy u jdą karzącej dłoni 
sprawiedliwości.

W lam ywaczów zdradziły 
skradzione kotary. Policja prze 
Prowadzając rewizję w  melinie 
złodziejskiej przy ul. Czernią* 
kowskiej 65, w  W arszaw ie, za* 
stała tam kobietę, przerabiają* 
cą zasłony okienne na suknie. 
Badana kobieta zeznała, że za* 
słony kupiła od niejakiego Ja* 
na M aniaka, drukarza. M aniak 
z pochodzenia Ukrainiec, zna* 
ny był policji, jako poszlako* 
wany o udział w szeregu zama* 
chów terorystycznych. Areszto 
wano go i  przesłuchano. Ma* 
mak wypierał się początkowo 
udziału we włamaniu do Staro* 
stwa, ale gdy znaleziono przy 
nim jeden ze skradzionych re* 
wolwerów, załamał się i przy* 
znał do w iny.

M aniak dobrał sobie do po* 
mocy groźnego, miedzynarodo 
wego kasiarza, Feliksa Barto* 
siaka, wielokrotnie karanego 
więzieniem i włamywacza, Zy* 
gmunta Kołodziejczyka.

T ró jka ta po starannym przy 
gotowaniu i  zbadaniu terenu,

Bank T. Bunimowicza
o biżuterii hiszpańskiej

ta n k o w e g o  s k r y te k  
( s a f e t y )  k o rz y s ta ć  m o ie  z a  

'd n i*  o p ła tą  b i d y  k l ie n t  I 1 
3w y Ja k  i  w sz y s tk ie  Inne ii

dokonała włamania. Bartosiak 
i Kołodziejczyk operowali biu 
ro Starostwa, M aniak zaś stał 
na czatach. Po kradzieży, spra* 
wcy zbiegli do Vf^arszawy.

M aniak obiecywał wspólni* 
kom kilka tysięcy złotych za 
„robotę", a na poczet „honora* 
rium“ wpłacił im narazie 400 
złotych.

Paszporty zagraniczne miały 
służyć różnym przestępcom do 
ucieczki za granicę. Zanim jed* 
n^k M aniak zdołał uruchomić 
»,biuro paszportowe“, policja 
rozwikłała tajemnicę włamania 
do Starostwa i osadziła całą 
bandę w  więzieniu.

W szystkie skradżione łupy 
znaleziono na melinie złodziej* 
skiej przy ul. Chmielnej 15, 
gdzie schwytano Kołodziejczy* 
ka. Bartosiak w  tym  czasie u* 
krywał się pod W arszawą. Po* 
nieważ zabrakło mu pieniędzy, 
postanowił

by zainkasować od M aniaka 
część swojej zapłaty.

Obawiając się aresztowania, 
Bartosiak ulokował się na szo* 
się wawerskiej na furmance, 
wiozącej warzywa na targ do 
W arszaw y, zaszył się na spód 
furmanki i szczelnie zakrył wa* 
rzywami. M iał jednak pecha, 
gdyż na u licy Grochowskiej 
przechodzący w yw iadowcy za* 
uważyli sterczące spod warzyw 
nogi włamywacza. Policjanci 
zainteresowali się tajemniczymi 
nogami, zatrzymali furmankę i 
aresztowali dobrze im znanego 
przestępcę, poszukiwanego zre 
sztą do szeregu innych spraw. 
Bartosiak m. in. włamał się do 
Instytutu Głuchoniemych, 
i j . ri°?pruI ^asę Pancerną i 

skradł kilka tysięcy złotych, za 
co skazany został na 4 lata wic* 
zienia. n  ** * ■ - ■ 1

kradzieży z włamanfem w  Ko« 
mendzie Kół Pułkowych (Lud* 
na 10) , gdzie z bronią w ręku 
został u jęty ze wspólnikiem 
swoim, Ryszardem Pasierbkie* 
wiczem, groźnym bandytą i 
włamywaczem, uczniem i po* 
mocnikiem osławionego „Szpic 
bródki“ — Cichockiego.

Aresztowanie niebezpiecznej 
szajki jest poważnym sukce* 
sem policji warszawskiej.

Pot 
f Policj 
‘oniński

Ujecie przemytników
Straż graniczna ujęła we wsi 

Międzyborowice pow. Wieluń'
skiego, dwóch przemytników
Jana Będziszewskiego i Karola 
Kunerta, w  chwili gdy powra* 
cali z Niemiec, przemycając o< 
koło 40 klg. sacharyny i tyto* 
niu. Ładunek przemytu skonfi* 
skowano.

Obu przemytników osadzo*

f>om B a n k o w y  X . B u n im o w ic z  ™ 
W iln ie  p ro s i n a s  o  w y d ru k o w a n ie  na* 
s tę p u ją c eg o  p is m a :

S z a n o w n y  !? a a ie  R e d a k to rz e .

s
my,

m u A nHo w W  ‘ W t e k  d ep o  ry to «  
w y c h  ( s a f e t y )  k o rz y s ta ć  m o ie  z a  od* 
p o w le d n ią  o p ła tą  k a i d y  k l ie n t  I D om  
B a n k o w y  ja k  i  w s z y s tk ie  in n e  Insty* 
tu c je , p o s ia d a ją c e  w  s w y c h  sk a rb cach  

*T d o  p o w szech n eg o  u ż y tk u , n ie  
m a  p o trz e b y  a n i  p r a w a  sp ra w d z a n ia  
ich  z a w a r to śc i i  n ie  p o n o s i z a  n ie  i a d  
n e ] o d p o w ie d z ia ln o śc i.

Z  p o w a la n ie m  
D om  B a n k o w y  T . B u n lm o w icz  

( —)  S z y m o n  K aszu k .

* n j w ła śc ic ie l D /H  p . T o b ia s*  Brn iU  
m o w lcz  z e  s p ra w ą  p rz y s ła n e j z  H isz*

Г “  n ic  w sp ó ln eg o  n ie  m a*

-  « “ Jd n fa e y th  t l e  V  s k a r b c a  D o* ^ ^  щ (щ  ПГТ1||1П

Wiadomości sportow e

Sensacje z  różnych dziedzin
G ARBARN IA POZOSTANIE MI* 
STRZEM PIŁKARSKIM KRAKOW A 

Zarząd krakowskiego okręg, z wiąz» 
kn p iłki no inej otrzymał we wtorek 
depeszę Polskiego Związku Piłki N o i 
nej, stw ierdzającą, i e  mistrzem okrę. 
g a  krakowskiego jest d ru iyn a  Gar* 
bam i i  rozegranie nowego meczu eli* 
m inacyjnego o  mistrzostwo Krakowa 
lest niczem nie uzasadnione.

D ecyzja Polskiego Związku P lik i 
N oinej nastąpiła na skutek odwołania 
zarządu G arbam i przeciwko decyzji 
krakowskiego okręgu.

W obec tej decyzji, zarząd krakow . 
skiego okręgu odwołał mecz w  Chrza 
nowie 1 zawiadomił G arbarnię, ie  
ma rozegrać w  nadchodzącą sobotę 
mecz o wejście do Ligi z katowickim 
Dębem. Jest to mecz p rzeło iony z dn 
3 lipca.

POLSKIE JA C H T Y  ZDOBYŁY 
CZTERY NAGRODY W  TALLINIE 

W e wtorek zakończyły się w  Taili* 
rfie m iędzynarodowe regaty zatoko* 
we, zorganizowane z okazji pubtleu* 
szu estońskiego k lubu  żeglarskiego. 
W e wtorkowych regatach z polskich 
jachtów „Rusałka" zajęła 3*e miejsce, 
a  G oplana 5*te.

Po zakończeniu regat odbyło s it 
rozdanie nagród. Ogółem 5 jachtów 
polskich zdobyło łącznie 4  nagrody, 
w  tym  jedną ufundowana przez poseł 
stwo R P . w  T allin ie . 7

W e wtorek wieczorem Jachty poi* 
» l e  w yruszyły w  drogę powrotną do 
GdynŁ

OBÓZ POLSKICH BOKSERÓW 
PRZED MECZEM Z W ŁOCHAM I.

Obóz pięściarski przed meczem 
bokserskim  z Włochami rozpocznie 
się w  dniu 18 b m . w  Poznaniu. Tre* 
nerem będzie Szłam, który rów n ie i 
będzie sekundował naszym zawodni« 
kom na meczu we Włoszech.

Do obozu zostali w yznaczeni: Ja* 
siński, Rotholc, Sobkow iak, Czortek, 
Kowalski, Kolczyński, Pisarski, Szy , 
mura, Doroba i Piłat.
DRUGIE ZWYCIĘSTW O JĘDRZE* 

JOW SKIEJ W  H AM BURG U 
W e wtorek Jędrzejowska rozegrała 

na m iędzynarodowych mistrzostwach 
tenisowych Rzeszy w Hamburgu 
mecz z Ameinrkanką Hopman. b ijąc

J4 5s7 , 6 :2 , 6 t3 . W  trzec im  se c ie  J ę ­
d rz e jo w sk a  u p a d ła  n a  k o rc ie  w sk u te k  
sk u rcz u  p ra w e j n o g i .  P o  zarząd zo *  
i1 j  ,15 ““ “ “ k e b  p rz e rw y . P o lk a  g ra  
j a  d a le j 1 m ecz  w y g ra ła . Z w y c ię s tw o  
P o lk i p o  ty m  w y p a d k u  w y w o ła ło  b u  
rz ę  o k la sk ó w  n a  w id o w n i.

W  g ra c h  p o d w ó jn y c h  p a n ó w  p ara  
T ło czyń sk ł — B a w o ro w sk i p oko na*  
ła  p a r ę  n iem ie ck ą  G u le *  — S ła tz  6 :4 , 
2 :6 , 7 :5 , 6 :3 , a  p a r a  H e b d a  — S p y*  
ch a ła  p rz e g ra ła  z  p a r ą  n iem ie ck a  Re* 

I  Г  G o ep fert 4 :6 , 3 :6 , 7 :5 , 3 :6 . 
J ę d rz e jo w s k a  p o  w y p a d k u  n a  ko t*  

d e  p o s tan o w iła  w y c o fa ć  t i ę  z  g ie r  po  
d w ó jn y c h  I w a lc z y ć  n a d a l je d y n ie  w

MISTRZOWIE TENISOWI ŚW IATA 
POKONANI W  BIAŁOGRODZIE 

M istrzowie św iata w  tenisie, Am ery 
t? 1 M *ko rozegrali we wto

rek w  Białogrodzie dwa pokazowe 
mecze, ponosząc niespodziewanie po* 
razki w  obu spotkaniach.

Pierwsza rakieta św iata Budge zo. 
stał pokonany po wspaniałym 2«seto 

“ ukuljev iea
m ж r  w mam IV*

WY® P « e z  Kukuljevica 15:13,
6-3 9 7  przegral 1 Р ивеесет 4 .6 ,

W  grze podwójnej para Budge -  
M ako pokonała parę jugosłowiańsko*

POLSCE.
W ęgierska d ru iyn a  piłkarska JH un . 

gsria  przybędzie do n a i  na parę 
męczów я  polskim kom binowanym ze 
społem reprezentacyjnym . W ęgrzy ro* 
^ S r a ją  napewno 2 mecze:

3 sierpnia w  W arszawie.
Nadto w  projekcie jest trzed  mecz 

„nungarli z naszym zespołem re* 
prezentacyjnym we Lwowie w  dn. 7 
sierpnia. M ecz ten stoi jednak pod 
znakiem zapytan ia, dojdzie bowiem 
do skutku tylko  w  tym w ypadku, je . 
śli w nadchodzącą niedzielę Lwów 
przegra swój mecz ze Śląskiem  w 
ćwierćfinale o puchar Polski. W  ra* 
zie bowiem zwycięstwa drużyna Lwo 
wa walczyć będzie 7 sierpnia w  trze* 
d e j kolejce w alk  o puchar Prezyden. 
ta.

W  tym w ypadku trzeci mecz Hun- 
garii przeniesiony byłby na inny te. 
ren w  Polsce, a  ewentualnie odwo. 
lanv.

Kradł. . .  pr z ez  pomyłkę!
S k a n d  u l  w  Icró/ew sifiej r o r t x i n S e
d n iu  WCZOraiervtTi M i m  _____ • i  .W  dniu wczorajszym M aria 

Kwiek, siostra króla Cyganów, 
(W arszawa, Zaniemecka 24A ), 
zaalarmowała policję wiadomoś 
cią o zuchwałym włamaniu i kra 
„ е.*У 2 je j mieszkania biżute* 

ru, lisa srebrnego, samowara ze

miast energiczne dochodzenie. 
Na miejsce przybyła policja, któ 
ra szybko zorientowała się, że 
caał historiaa włamania jest mo 
cno niewyraźna.
. W  wyniku poszukiwań, poli* 

cjanci znaleźli srebrny samowar
lir  D __ 1____ ТГ • «

oświadczyła wówczas, że kraj 
dzieży dokonał... przez ,,Р°1ПУ 
kę“ jej kuzyn, Sandał Kwiek, 
który upił się i zamiast kogo m' 
nego, okradł ją, a  przekonaw* 
szy się, że przedmioty stanowi? 
własność cygańską, jpodrzucił Je 
w piwnicy

-------»ego,
srebra i Łd. j f Ł « * .  ^  | .. .........

Amator cudzych motocykli
Й Я Й Н Л  .»wypadkowo przez policjanta

w  dalszym cią* I Ucieczki, został iednak schwyta 
: domagał się o | ny i przeprowad:

uwazył jakiegoś osobnika, pro* 
wadzącego motocykl. Zaintry* 
gowany posterunkowy zapytał 
nieznajomego o książkę wozu, 
04 co otrzymał opryskliwą od* 
powiedf, że kierowcę obowiązu 
je posiadanie książki tylko w 
tym wypadku, gd y  jedzie moto 
rem.

г -----------» nerwowy mo*
tocyklista zagroził mu interwen 
cją swego kuzyna, rzekomo wy* 
sokiego dygnitarza, a gdy i to 
nie pomogło, stawiał policjanto 
w i opór, nie pozwalając przepro 
wadzić się do komisariatu.

Posterunkowy wezwał pomo* 
cy, wówczas nieznajomy pozo* 
stawił motocykl i  rzucił się do

- , . . lżony do kopU' 
sariatu, gdzie ustalono, że JeSt 
to Leon Skierczyński (Grzybów 
ska 72).

Skradł on motocykl, wartości 
3500 złotych, pozostawiony 
Alejach Jerozolimskich 51 Pr*f? 
właściciela, Jana Fredro (Em»11 
Plater 8) .

Zuchwałego złodzieja osadi0 
no w  więzieniu.
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W yłudził ostatnie pieniądze
za obietnicę wyrobienia posadv

«Л C i * ___ ł . 1 i f  • ___ . *Jan Bolek, zam. przy ul. Sta 
re*Miasto nr. 9 w W arszawie, 
przechodząc ulicą Długą został 
zaczepiony przez jakiegoś osob* 
nika, który wszczął z nim roz* 
mowę. W  pewnej chwili Bolek 
zwierzył się nieznajomemu, że 
>d dłuższego czasu pozostaje 
>ez pracy i wraz z żoną i dzieć 

mi znajduje się w  krytycznych 
warunkach materialnych. Nie* 
znajomy odparł wówczas, że 
chętnie wystara mu się o posa* 
dę, gdyż jest prezesem banku i 
ma duże znajomości. Bolek nie 
śmiało zwrócił się do „prezesa" 
z prośbą, ażeby przyszedł do je* 
go mieszkania i tam omówią 
w u « “W -.—’ Mężczyzna chętnie 
zgodził się i  pożegnawszy się z 
Bolkiem, przyrzekł odwiedzić 
go dnia następnego.

Nazajutrz Bolek przyjął w 
swym mieszkaniu „prezesa“ czę

podał się za M ariana Kędzierza 
ka. zam. przy ul. Marszałków* 
skiej nr. 86. Obiecał on wyrobić 
Bolkowi posadę woźnego w jed 
nym z banków i jako zwrot к o*
sztów zażądał 500 zł. Bolek miał 
tylko uskładane 300 zł. i udał 
się do sąsiadki, od której poży* 
czył 200 zł. i żądaną sumę wrę* 
czy .Kędzierzakowi. Ten miał 
przyjść do niego za k ilka dni 
powiadomić go o przyjęciu do 
pracy.

G “У minęło 2 tygodnie Bo* 
lek udał się do mieszkania Kę. 
dzierzaka i nie znalazłszy go 
pod wskazanym adresem, zo* 
nentował się, że padł ofiarą o* 
szusta. O podstępnym wyłudzę 
mu pieniędzy powiadomił poli* 
cję II komisariatu P.P., która 
wszczęła dochodzenie.

W  dniu wczorajszym Bolek, 
przechodząc ulicą Krakowskies t t i ia c  ™  ь Т “ :Г - przecnoaząc ulicą Krakowskie

stując go kolacją. Męzczyzna | Przedmieście zauważył „preze*

Straszliwy wybuch w fabryce
70  robotników przewieziono do szpitala

LONDYN. W  jednej z naj* 
większych fabryk lodu sztucz* 
nego w  A nglii nastąpiła wsku* 
tek pęknięcia rury doprowadza 
jącej amoniak eksplozja.

Około 70 robotników odnio 
sło cieżkie obrażenia i zostało

przewiezionych do szpitala, 
’tan wielu z nich jest b. ciężki.

Straż pożarna w  maskach ga 
zowych przeprowadziła akcję 
ratunkową i  zdołała ugasić o* 
gień.

sa“, który idąc rozmawiał * J 
kąś kobietą. Podbiegł do nie» 
i zatrzymawszy, wszczął alaf^' 
Nadbiegły policjant przeproś’ 
dził go do komisariatu Y- '' 
gdzie okazało się, że jest to 
munt Białokura, zam. РГ2У.>:; 
Piekarskiej nr. 14, znany Poll ] 

W  czasie rewizji t:nale' 
o*no przy nim perukę, wąsy 0 

brodę, którymi się с^аГ̂ па<

oszust, 
ziono 
raz
ryzował, ażeby nie być p 
nym przez „ofiary“. j

Białokura, jak  ustalono, 
dłuższego czasu grasował 
W arszawie, przeważnie na 15 ‘ 
rym^Mieści?, zaczepiając Pjz0, 
chodniów, którym n a s tę p 2 . j 
biccywał posady, poL'<-rając г '  
ne kwoty pieniężne, zwi?2aIlf 
przyjęciem.

Osadzono go w areszcie
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Obiecujący młodzieniec
Helena Rusik, z am ieszk i^  

ła jako sublokatorka u 
Nowakowskiej przy ul.
M iasto nr. 17 w  W arszawie‘ 

W  dniu wczorajszym ^  
Nowakowskiej 18«letni . 
szard wszczął z Rusi.k° ' 
sprzeczkę, w czasie której S. 
ził jej zabiciem. R usikow a^ p 
ła si? do II komisariatu 
przy ul. Kapucyńskiej, 8 
złożyła o groźbach zameld0 
nie^
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K.RYLSKI

w  Ko< 
h (Lud* 
w ręku 
jlnikiem.
;ierbkie*
id y tą  1 c ^.°fadski przejrzał poranną prasę, która doniosła o tym, 
3 i  p o * } bada skrupułat nie szczegóły, tyczące samobójstwa

„Szpic
'• • ad’ i^ i nerwowany’ w naprężeniu wprowadził Po* 
piecznej do lufy rewolweru, spodziewając się, że

sukce* j, f  chwila będzie zmuszony popełnić samobój*
!j\___ j °-Jedno naciśnięcie cyngla, i skończy się wszyst»

ltd" „ ra<?2ki nigdy jeszcze nie pragnął tak pozo*

SENSACYJNA POWIEŹĆ  
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

ików?dyb^rzY życiu, jak  teraz. Jakże odetchnąłby z ulgą,
■ У się zdołał wyzwolić z tej pętli, która zaciska 

we wsi , jego szyi: a przecież sam nawarzył tego
bieluń' a’ ^óre teraz musi wypić!
Uników A może ta kobieta jest obłąkana?
Karola ^ godzina mijała za godziną. Fatalne, nieszczęśli* 
powra* o "?nsekweńcje wczorajszego czynu — których 
ając ~~ nie nastąpiły. Napróżno Poradzki drę*
i tyto* t У siebie. W  południe przejrzał znowu prasę, któ* 
skonfi* onosiła obszernie o śmierci Toruńskiego.

ttQi . .2n°wu czytał z przerażeniem szczegóły o „sa* 
jsadzo* °]stwie“ Toruńskiego, i aczkolwiek znał już to 

_ jednak wspomnienie zaszłych wypadków
тЯ: ^  peiniJo g o  znowu zgrozą.

f p ?-a donosiły:
Hjc *.* °“cja znalazła się w obliczu niezwykle tajem* 

m  kń\„1 za? adki. p 0 raz pierwszy w kronice wypad* 
K0W wydarzył się podobny fakt. 

i skieg le ,u‘eSa wątpliwości, że w mieszkaniu Toruń*
V а* Чо\у L. k°nan° rabunku, który sięga sum milio* 

;e vł którT h-  To potwierdza również pani Toruńska, 
p w  zaDe P-rzykyła samolotem nad ranem z Berlina. Jak 

•«<’ i bek”13 wdowa, kasetka zawierała jej biżuterię 
yS° 1 sPrzeĤ  iSUIj Ç pieniędzy, którą Toruński odebrał ze 
eona nj0v. агУ domu, a której jeszcze nigdzie nie zdążył 
jnowią Wac._Władze śledcze pragną ustalić, co nastę* 
u d:enj CZV Toruński dokonał samobójstwa po stwier* 

po t u ra.bunku, czy też rabunek został popełniony 
■ m r*îcz • ’ Toruński zmarł. Sprawa ta posiada, 

I  bva* p̂S1}?>. niezwykłe znaczenie dla dalszego śledź* 
dłońi . . Ja dokonała zdjęć dyktaloskopijnych 

• ■ îna\vcS0SC* Toruńskiego. Jak  zapewniają rzeczo* 
°śobv T Y j eg0. mieszkaniu bawiły na pewno dwie 
z goś к w ynika z fotografii odcisków, jednym 

Kwyt3 cia za' • kobieta. zaś drugim mężczyzna... Poli* 
kooU' ślej zt^ ‘a jest stwierdzeniem, kim była owa para, 
te j est i o jest prowadzone w nader szybkim tempie 
tyboW Prjyn:^ 83 wątpliwości, że już najbliższe godz: .

p 05  ̂ Rozwiązanie zagadki“, 
jrtośct jaĵ  gcj r?^2ki czytał gazetę z zapartym tchem. Coś 
ny w obla} : У dusiło go, tłamsiło w gardle, zimny pot 
prz« dîia} v So ciało, drżał jak liść na wietrze. Nie, wie* 

Emil*1 bie -1 te wyrzuty sumienia, to ciągłe nękanie sie* 
d\va> r ?  wszystko jest ponad jego siły. Nie raz i nie 

sadz° ^czńei a> \eeo wyci$&ala się do słuchawki telefo* 
т1а* zamiar zadzwonić do policji i pow’ie*

e
z j*' 
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dzieć: „Jestem mordercą Toruńskiego! Aresztujcie 
•nnie".

A le ręka zawisła w  powietrzu, nie dosięgnąw* 
szy słuchawki. Coś go powstrzymywało, coś co by* 
ło silniejsze aniżeli jego wola. W iedział, że to był* 
by w yrok śmierci na siebie, a pragnął jeszcze 
żyć. Pragnął tego silniej, aniżeli kiedykolw iek.

T ak oto spędził Poradzki dzień w  swym gabi* 
necie, jak  ścigane zwierzę, które ucieka przed tropi* 
cielami. A lbo raczej jak  zwierzę, zamknięte w  swej 
klatce. T ylko , że sam zamknął się w  tej klatce. Bał 
się przestąpić próg gabinetu, bał się spotkać ze sw oi». 
mi najbliższymi. Nie tknął jedzenia, które mu słu* 
żąca podała.

W  czasie obiadu weszła znowu do gabinetu żo* 
na jego, pani Halina.

— Sewerynie, zaklinam cię, powiedz mi, co 
się z tobą dzieje... Może mogę ci czymkol* 
w iek dopomóc... Jeśli masz trudności finanso* 
we, oddaję ci całą moją biżuterię, sprzedaj willę, 
którąś na mnie zapisał, ale uspokój się... Błagam cie* 
bie, powiedz mi, co ciebie tak trapi, na pewno na* 
m yślim y się we dwójkę i znajdziemy wyjście z sy* 
tuacji...

Słowa jej wzruszyły go znowu. Spoglądał na 
nią bez wyrzutu, raczej z wyrozumieniem. Nie miał 
do niej żalu, gdyż rozumiał, że przecież sam dopro* 
wadził do tego stanu, przecież nie postępowałaby 
tak bez niego: była przykładną żoną do chwili, gdy 
ją począł zaniedbywać...

Być może, gdyby jej wszystko opowiedział, 
przyniosłoby to mu w ielką ulgę... A le nie wolno mu 
przecież jej zaufać. Złożył przysięgę, ta w ielka przy* 
sięga gnębi go i napełnia troską... A  zresztą, być mo* 
że Halina nie przeżyłaby tego wszystkiego—

— Powiedz Sewerynie — zbliżyła się do niego 
Halina. — W idzę, że cierpisz. Na pewno przyjdę 
ci z pomocą, cokolwiek będę mogła uczynić — uczy* 
nię... < .

Ukrył swą bladą twarz, swe zaczerwienione 
oczy i cicho odrzekł:

— Halinko, pozostaw mnie samego, zapewniam 
ciebie, że to będzie największą pomocą, jaką mo* 
żesz mi okazać...

— Sewerynie, nie rozumiem twoich słów... Na* 
peiniasz mnie trwogą...

— Uspokój się, Halino! W szystko minie. Po* 
wiem ci innym razem, daj mi teraz spokój...

— Przysyłano z biura po ciebie. Dzwoniono do 
ciebie, a tyś się nawet nie odezwał...

— Kto? I o co chodzi?
— Prokurent dzwonił: powiedziałam, że się źle 

czujesz, że jesteś niezwrów...

— N aprawdę? — zdziwił się Poradzki. Nie 
słyszał nawet dzwonka telefonu. — Za chwilę za* 
dzwonię do niego, pozostaw mnie w  spokoju...

H alina wyszła z pokoju jeszcze bardziej wystra* 
szona. Jedno jest jasne: Seweryn ma jakieś straszne, 
tajemnicze przeżycie... _ .

A  Poradzki czekał wciąż w  naprężeniu na tę 
ostatnią, okropną chwilę, gdy policja wkroczy do je* 
go mieszkania i go aresztuje... W  niezwykłym naprę* 
żeniu oczekiwał tej chwili, gd y  policja przyjdzie, by 
popełnić samobójstwa.

Gazety donosiły wciąż nowe szczegóły o ta* 
jemniczym samobójstwie. Jak iś ekspert wyraził 
przypuszczenie, że list nie był p isany ręką Toruń* 
skiego... N iektórzy sądzili, że ma się tu do czynie* 
nia z niezwykle wyrafinowanym  morderstwem, któ* 
remu nadano pozory samobójstwa.

Dopiero nazajutrz przekonał się Poradzki, że 
jego obawy były naprawdę płonne.

Policja była coprawda w  posiadaniu zdjęć dak* 
tyloskopijnych z jego dłoni i dłoni Ireny — ale 
szukała podobieństwa w  kartotekach zawodowych 
przestępców. Porozumiano się z policją innych kra* 
jów : policja podejrzewała, że tajemniczy goście To* 
ruńskiego uciekli za granicę. W  kraju , w  różnych 
miastach aresztowano kilkadziesiąt osób ze św iata 
przestępczego; by li to przestępcy, którzy mieli rze* 
komo brać udział w  rabunku.

„Tajemnica“ nie została w yjaśn iona: z dnia na 
dzień kurczyły się notatki prasowe w  tej sprawie. 
Protokóły śledztwa odłożono do teki spraw niewy* 
jaśnionych. Niewinnie aresztowanych policja musia* 
ła zwolnić. Prawdziwych morderców nie zdołano 
w ykryć. Któż b y  mógł przypuszczać, że mordercą 
Toruńskiego jest znany powszechnie, ogólnie szano* 
wany przedsiębiorca budowlany Seweryn Poradzki?

Poradzki odzyskał jak  gdyb y panowanie nad 
sobą: ale w  duszy jego wciąż wrzało i kotłowało. 
Burzył się przeciwko swemu uzależnieniu, niewól* 
nictwu wobec tej nikczemnej bandy... Cień Toruń* 
skiego wciąż go prześladował, aczkolwiek nie oba* 
wiał się już go... Bał się teraz Ireny: przecież znowu 
wróci do niego! A  jednak tak go pociąga do siebie!

Czy potrafi oprzeć się jej miłości? — nie zda* 
wał sobie sam sprawy ze siły swego uczucia] Czyż* 
by go naprawdę kochała tak, jak  go zapewnia?

Postanowił raz jeszcze pomówić z nią szczerze. 
T ak, jedynie w taki sposób dowie się prawdy. A le 
gdzie ją  może zastać? Czyżby miał do niej jechać?

N ie! Zadrżał na samą m yśl o tym : ale wnet 
wpadł na pewien pomysł.

T ylko  tą drogą zdoła się dowiedzieć o niej ca* 
łej prawdy 1

(D alszy ciąg jutro)
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?* fîecz'k^ ’? 1 festynie urządzonym 
Jÿw ednych banda króla żebra* 
Vtice'a ; ,4 ? a. Porywa żonę prefekta 
ttjy. abuje większe sumy pienię-

OdSTAN 2 AD A OKUPU
4 ły ; J lai? ' ętneSO festynu uply 

4dzo ■ 3 ty&odnie. Mimo 
5°8oni ,nej’ natychmiastowej 
°^onal?a °Pryszkami, którzy 

H Polic;: P?r>vania żony prefek 
tvIkA Г1сеа. nie udało się 
naw 4. scbwytać sprawców, 

Kilka  ̂natrafić na ślad.
У sposób z j  n? ików  paryskich
■ Ovvało i - . s  ̂ zgryźliw y ata* 
lnt,Vmi- pisząc między

Policii u ’’ а̂1с m°żna żądać 
ileczeń«;łV czuwała nad bez* 

4 o  n; êm . mieszkańców, 
StlVch ;  4®ie pilnować wła* î\Ja .ï* zon .
t^efeU°p ś.ni.ei odczuł te ataki 
jW a lo  " ce\ GcJy  był na balu 
j ek U a Slę’ ze jakiś przypa
?  PoHc iy 2tyle Гагу P-ycho* tm! z ,pomocą i tym ra* 

fr°Znego'Wp na schwytanie
. 10<5 Koustana. Tymcza*
■ 3 niesnn#^î°w al mu tak strasz

i n-" zlaRk ę : porwano mu 
le może jej przyjść z

pomocą.
Dwa tygodnie minęły od ba* 

lu, a Grice zdążył postarzeć się 
w katastrofalny sposób. Zwyk* 
le- energiczny stracił ochotę do 
pracy a nawet miał zamiar zwró 
cić się z prośbą do władz 
zwierzchnich..

W  takim stanie roztrzęsienia 
nerwowego zastał go inspektor 
Barski. Inspektor po straszli* 
wym uderzeniu, jakie otrzymał 
od nieznanego napastnika na 
balu, nosił na czole opaskę. Ra* 
na nie była jeszcze całkowicie 
zagojona.

W szedłszy do. gabinetu Bar* 
ski spytał:

— No co słychać A ndre? Są 
jakieś wiadomości?

Prefekt machnął niecierpliwie 
ręką:

— W iadom ości?.. Cała sfora 
chłopów obszukuje Paryż i nikt 
nie odnalazł najmniejszego śla* 
du. Chyba przyjdzie zupełnie 
zrezygnować i czekać na Opatrz 
ność.

— Bardzo się cieszę, że zda* 
jesz się na Opatrzność, ale mo* 
że przed tym spróbujemy coś 
na własne ręce — zarenlikował

Barski. — Czyś ty  oszalał, re< 
zygnować? Porwali ci własną 
żonę a ty  siedzisz tu jak  płacz* 
ka i m edytujesz?

Grice spojrzał osowiałym 
wzrokiem na swego przyjacie* 
la. W reszcie odezwał się:

— Jeśli chcesz, szukaj.
Niespodziewanie rozmowę

przerwał ostry dzwonek telefo* 
nu. Barski, siedząc bliżej tele* 
fonu, podjął słuchawkę. Rzu* 
c ii:

— Hallo.
Usłyszał w odpowiedzi:
— Pana prefekta policji.
Barski podał słuchawkę pre*

fektowi. Grice słuchał przez 
chwilę. Na twarzy jego malowa 
ło się zrazu zdziwienie, a po 
tym wręcz osłupienie. Bladł i 
czerwienił się. W idać było, że 
rozmówca potrafił wytrącić z 
równowagi prefekta.

Barski, zainteresowany da* 
wał znaki prefektowi, ale ten, 
jakby nie chcąc ich widzieć, od* 
wrócił się i przyłożywszy rękę 
do mikrofonu wsłuchiwał się 
pilnie w słowa, płynące z od^ 
dali.

A  oto co mówił rozmówca:
— Panie prefekcie, melduje 

się panu Roustan. Tak, tak, 
Roustan. W idzę, jak  pan jest 
zdumiony. Żeby niepotrzebnie 
nie odrywać pana od telefonu, 
uprzedzam, że telefonuję z au* 
tomatu. W ier nie ma poco

sprawdzać numeru. Proszę mnie 
słuchać. Porwałem panu żonę. 
Kobieta czuje się na razie do* 
skonale. A le pan musi rozu* 
mieć, że ja  nie mam pensjonatu 
i nie mam zamiaru tuczyć panu 
żonki. Przecież ja  jej nie po* 
trzebuję — tu Roustan się za* 
śmiał — ja  lubię młodsze i 
szczuplejsze. A le idźmy dalej. 
Mam dla pana propozycję. W o 
bec tego, że porwałem żonę, bv 
ccś zarobić, proponuję: złoży 
pan niewiel, ale 500.000 fran* 
ków w miejsce które panu 
wskażę i pańska żoneczka wró* 
ci do pańskiego... łóżeczka. Ha, 
ha, ha, ha...

Grice wreszcie oderwał tele* 
fon od ucha. Szeptem odezwał 
się do Barskiego:

— Dzwoni Roustan.
Barski aż zbladł. Poderwał

się z miejsca i usiłował wyrwać 
prefektowi słuchawkę. A le pre* 
fekt szarpnął dłonią. Słuchawka 
pozostała w jego ręku. Po chwi 
li mówił:

— Panie Roustan, propozy* 
cja pana jest bardzo trudna do 
przyjęcia. Pan wie najlepiej, że 
ja tak w ielką sumą nie rozpo* 
rządzam. Chyba pan rozumie, 
że aby zdobyć taką sumą nie 
mogę chwytać się takich spo* 
soLów jak  pan.

— Dziękuję za komplement 
— przerwał Roustan. — Ale 
powtarzam panu. To jest moja

propozycja jedyna i ostateczna. 
Domyślam się, że pan ma pie* 
niądze, ale chce pan zyskać na 
czasie. Już ja  was znam. Ale ze 
mną taka gra się nie uda.

— Panie Roustan — znów 
mówił prefekt — proszę n in i; 
zrozumieć. Jeśli nawet zgodzę 
się na propozycję pana muszę 
mieć czas na poszukiwanie pie* 
niędzy.

— To mnie nie obchodź'. Da 
ję panu trzy dni czasu do na* 
mvsłu. Za trzy dni zatelefonu* 
ję. Jeśli w tedy pan nie zdecydu* 
je się, oświadczam panu bez 
żadnej b lag i: każę wrzucić żo* 
nę pana do Sekwany, ale przed 
tym pobawią się z nią moi 
chłopcy. Zrozumiano?

Przez chwilę Grice zaniemó 
wił. Zuchwałość króla żtbra< 
ków przytłaczała go.

A  tymczasem Roustan, nif 
wiedząc co przeżywa prefekt 
policji, zakończył rozmowę.

— Nie mam czasu drogi pre* 
fekcie. Mam inne sprawy do 
załatwienia. A  więc za trzy dni 
dzwonię. Jeśli się pan zgodzi, 
żoneczka wróci stęskniona do 
mężusia, a jeśli pan prefekt nie 
zechce potrząsnąć trzosem, ko< 
chana rzeczka nasza pochłonie 
piękne ciałko żoneczki, ale nie 
zapomnę, by chłopcy moi mieli 
przed tym zabawę.

W ięc albo forsa, albo śmierć.. 
— zakończył ostro Roustaa 

(D alszy ciąg jutro).
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Brak kolei i dobrych dróg w powiecie 

rawskim, opoczyńskim
Tomaszów Mazowieeki, mia 

sto kominów fabrycznych, peł­
ne łoskotu motorów, czkawko- 
wego rytmu w arsztatów  włó­
kienniczych, pełne mrowia lu ­
dzi pracy... nowoczesne m iasto
0 szerokich ulicach, z których 
niemal każda prowadzi do lasu... 
pełne powietrza, słońca i wody, 
bo i rzeka Wolbórka przepływa 
przezeń i P ilica obok toczy swe 
bystre, mętne wody — wyda­
wałoby się siedliskiem  wybitnie 
zdrowej ludności.

Ale dobremu rozplanowaniu 
ongi jeszcze skromnego osiedla
1 wspaniałemu rozkwitowi prze­
mysłu na przestrzeni ubiegłych 
stu la t nie towarzyszyło solidne, 
zdrowotne budownictwo m iesz­
kaniowe i zaopatryw anie się 
zakładów pracy w nowoczesne 
zdobycze ochronne, stworzenie 
minimum warunków higienicz­
nych robotnikom. To też zu­
życie się, schorzenia zawodowe, 
system atyczne zatrucie aż do

Rawska, Nowe M iasto, Inow- 
łódź, Opoczno (2), Drzewica, 
Przysucha, Żarnów, M achory 
(dojazdowo) — w promieniu 
od 9 do 71 km. Ponadto w 
Tomaszowie je st 9 lekarzy do­
mowych i 5 specjalistów .

Jak  w idać z rozrzucenia m iejs­
cowości, p raca w terenie jest 
wybitnie ciężka. Cóż po n a j­
lepszych nawet lekarzach , gdy 
albo oni, albo do nich przy­
wiozą chorego zapóźno... Współ 
czesna m edycyna to wiedza o- 
parta na głębokich badaniach 
naukowych nie rzecz przypad­
ku... cud... Ale szybki tabor 
samochodowy, konieczny dla

1.114.094.08 zł. Wzrost w ydat­
kowanej sum y z powodu silnej 
epidemii grypy, leczenie w szpi­
ta lach  i bratnich U. S . w yra­
ziły się 20 proc.

Profilaktyka pochłonęła w 
tym czasie (z 41 tys. z r. 1936) 
67 tysięcy w 1937 r.

Ponieważ zaś liczba ubezpie­
czonych wzrosła wydatnie, trze­
ba było zw iększyć ilość re jo ­
nów lekarzy domowych w To­
maszowie z 8 do 9, w Brzezi­
nach, Opocznie i Koluszkach 
do 2, przy czym doszły punkty, 
do których lekarze dojeżdżają. 
W ślad za tym nastąpił wzrost 
zasiłków chorobowych — do­
mowych i szpitalnych, połogo- 
..... ! x ’ z 166.429 zł na

potrzeb U. Ś. jego siła pędna, 1 a
remont jak  również zwroty kosz- • ^
tów komunikacyjnych, zajm ują ’ 23"^  ^  
w budżecie poważną pozycję. * w iększą u lgą trzeba
Dlatego w rachunku działał- P ^ k re ś iić su m ę  wydatkowanych 
ności za 1Q.47 m b r.» kosztów administraeuim/r-łi

Autobusy Ł W. E. K. D.
odchodzą:
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Ciasno w Tomaszowii

ności za 1937 rok na zwroty 
ubezpieczonym za przejazdy do 
lekarzy, szpitali, zakładów roz­
poznawczych, pomoc lekarską

T*ren opracowyw. przez 
U. S. w Tomaszowie Ma*. 
3 pow iaty: brzeziński, 

raw sk i, opoczyński.

krańca sił — są często spoty­
kanymi zjawiskam i wśród rzeszy 
pracu jącej. S ta re  domy, budo­
wane przeważnie z siwaka, to 
w 90 proc. wilgotne rudery. 
Kanalizacji brak zupełny. Łaźni 
nie ma ta k ż e .. Nowe osiedla 
m ieszkaniowe rosną jak  grzyby 
po deszczu, a le  to wszystko 
mało. Buduje się prawie wy­
łącznie biedota robotnicza, s ta ­
w iając jak  najskrom niejsze dom- 
k i: korzystając z udzielanych 
im przez fabryki i Bank Gos­
podarstwa Krajowego pożyczek 
Ponad 1000 takich domków już 
stoi, w ciągu tego lata  przybę­
dzie około 180.

Mimo wszystko gruźlica i in­
ne choroby społeczne dziesiąt­
kują rokrocznie nawet najtęższe 
organizmy.

Tym więc donioślejszą je s t ' 
tu rola Ubezpieczalni Społecz­
nej, która będąc jedyną s traż - j 
niczką zdrowia pracowników Ï 
fizycznych i umysłowych wy- j 
pełnia ogromny zakres czyn-; 
ności od profilaktyki, przez róż- j 
nego rodzaju św iadczenia pie- j 
niężne, po leczenie zwykłe, spec- 
jalistyczne, szpitalne i — n ie-i 
rzadko — sanatoryjne.
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kosztów adm inistracyjnych, któ­
ra od r. 1934 kolejno osiągały 
10 08 zł, 9.49 zł, 9.21 zł, a w 
r. 1937 — 8.19 zł, na głowę 
ubezpieczonego spadając z 14,6 
proc. do 12,8 proc. W r. bież. 
notatnik w ykazuje dalszy spadek 

Obecnie skoro już opanowa 
no kryzys, Ubezpieczalnia to 
maszowska przystępuje do roz­
szerzenia działu lecznictwa spec­
jalnego, którego wartość prak­
tyczna, w aparaturze już posia­
danej, jak  diaterm ii, lampach 
kwarcowych, terapii, farady- 
zacji i galw anizacji, do naśw iet­
lań żarowych, solluksie dała 
bardzo pomyślne wyniki.

W ślad za zakupem apara-
terenie przypada cyfra około 
17 tysięcy zł.

Zęby zmniejszyć klęski cho 
rób ubezpieczalnia społeczna 
stara  się przyjść z pomocą lub 
naw iązać kontakt współpracy z 
instytucjam i i organizacjam i, 
walczącym i o zdrowie ludzkie. 
Ostatnio opracowano plan 
współpracy nawet z ośrodkami

lem udostępnienia go większej 
rzeszy leczonych, co jest na­
turalnym objawem przy wzroście 
ilości ubezpieczonych — pójd« 
dalsze, śm ielsze projekty inwes- 
t cyjne. R. B.

Szybko zaludn ia jący się To­
maszów M azowiecki m iasto 
przemysłowe i robotnicze od­
czuwa w znacznym stopniu kwes 
tię braku małych mieszkań.

W wydziale technicznym Za­
rządu M iejskiego coraz mniej 
zgłasza się do zatw ierdzenia 
projektów na budowę małych 
nieruchomości m ieszkalnych. 
Wytworzyła się taka  sytuac ja , 
że o m ieszkanie 1-dno i dwu 
osobowe na teren ie m. Toma­
szowa je st bardzo trudno, n a­
tom iast istn ie ją m ieszkania 
droższe 3 i cztero pokojowe 
nie dostępne dla w arstw  pra­
cowniczych. W skutek napływu 
ludności biednej- szukającej z a­
trudnienia w miejscowym prze­
myśle, wytworzyła się dla nich 
sytuac ja  katastrofalna.

W celu  zaradzenia brakowi 
mieszkań dyr. Tomaszowskiej 
Fabryki Sztucznego Jedwabiu 
udziela swoim pracownikom 
pożyczek budowlanych na po­
bory co w pewnym stopniu 
wpływa na odprężenie kryzysu 
m ieszkaniowego.

Zarząd M iejski, a zwłaszcza 
p. prezydent Rączaszek, trak

tu je kwestję m ieszkaniową j Tl 
bardzo pilną i usiłuje zna! ^es 
środki na usunięcie tego paląc 
zagadn. Myśli on o zorgan: 
waniu budownictwa na więk 
skalę i poszukuje środków 
zainicjowanie prywatnego d 
bnego budownictwa miesz 
niowego.

Pobudzić in icjatyw ę pry# 
ną celem  rozbudowy mia 
oto aktualne hasło p. pre 
denta Rączaszka

B. K.

S yg . Km.

Obwieszczenie 
0 LICYTACJI NIERUCHOMOSl

Na fa li radiowej

Rozbiórka bud 
w Tomaszowie
W najbliższym czasie, na 

skutek polecenia Wydziału Te­
chnicznego Zarządu Miejskiego 
w Tomaszowie, zostaną roze­
brane 3 budki znajdujące się 
w śródnieściu przy ul. św. An­
toniego 11. Jedna z tych ruder 
została już usunięta.

Fabryka S-rów  Kierst, jedna 
z najstarszych fabryk w na­
szym m ieście została przezna­
czona do rozebrania. Jak  się 
dowiadujem y zostanie również 
w najbliższym czasie usunięty 

'' 2 piętrowy dom przy ul. Kra­
m arskiej 23, który grozi zawa

Dzień Francji na polskiej fali 
radiowej

W czwartek, dnia 14 lipca 
obchodzi Paryż hucznie i we­
soło dzień Św ięta  Narodowe­
go. Polskie Radio uczci rów ­
nież tą  uroczystość, organizu­
jąc dwa koncerty muzyki fran­
cuskiej w tym dniu: jeden mu 
zyki lekkiej, drugi muzyki po­
ważnej. Koncert lekkiej mu­
zyki francuskiej rozpocznie się
2» ~ 19,30 w wykonaniu beda nod*
Małej O rkiestry Polskiego Ra- odm ienne, 
dia pod dyrekcją Z. Górzyń- P raw a osób trzecich  n ie  b<;JąPrz'ij. 
skiego. Koncert muyyki powa- kodą lic y ta c ji i przesądzenia «  ^  

żnej o godz, 22 00 poświęcony
bedzie głównie dwu mistrzom, targu  n ie złożą dowodu, że wniosły P* 
stanowiącym  niejako uosobię- wództwo o zw o ln ien ie  n ierachomj°'|f 
nie wszelkich cech francuskich Części od egzekucji, że oz>,s ”|(ä.
Debussy’emu i Revelowi U- pos ânowlenie właściwego sądu,n 
m iar szlachetność formy, przei-
zystośc, subtelność i wspania- lic y ta c ją  wolno oglądać nieruch0“1̂ , 
у zmysł W  operowaniu bar- W ^ni Pow szednie od godz. 8 "7 'oi03 

wami orkiestrowymi, nastrói £a zaf PoséSP?wania e g z e k u c ji  <«° 
posunięty do finezji -  oto - w f e  w ądzłe GrodM‘° "

Kom ornik S ąd u  Grodz, w  Piotrko1 
rew . I G rzegora Je iiaczyc , m ający l 
c e la r ię  w  P io trko w ie  ul. Legio» 
nr. 8 na p odstaw ie  a rt . 676 i 679 к p 
podaje  do pub liczn ej wiadomości.! 
d n ia  8 s ie rp n ia  1938 r. o godzinie! 
W S ąd z ie  G rodzkim  w  Piotrko* 
celem  zn ies ien ia  współwłasności 
n ieruchom , odbędzie się  sprzedaj 
drodze pub licznego  przetargu należ* 
lio S tan isław a  Szym ańskiego , RoB*> 
Szym ań sk iego  i spadkobierców  po Л 
tonim  Szym ańsk im  nieruchomy 
M ie js k ie j położonej w Piotrko* 
p rzy u l T opolow ej Nr. 13 składaj^ 
s ię  z 2 i  3/4 morga ziem i, oraz za 
dowań szczegółowo wymienionych 
protokó le o p isu  z dn ia  1 IV 38 r. ' 
po siada jące j k s ię g i H ipotecznej.

N ieruchom ość oszacowana został** 
sum ę zł 11 000, cena zaś w y W o l» f 
w yn o si zł 8.250.

P rz ys tęp u jący  do przetargu obo 
zan y je s t  złożyć ręko jm ię w wysok 
zl 1100.

R ęko jm ię  na leży  złożyć w  goto- 
albo w  tak ich  pap ierach  w artościo1 
bądź książeczkach  wkładowych i ‘ 
tu c y j, w  k tó rych  wolno umieszczać 
dusze m ało letn ich. P ap ie ry  warto; 
w e p rzy ję te  będą w  w artości 
czw artych  części cen y  giełdowej

P rzy  lic y ta c ji będą z a c h o w a n e  u*
w ow e w arun k i lic y tacy jn e , o ile
kowym  pub licznym  obwieszczeniem
będą podane do w iadom ości wart»1

kilka rysów cechujących mu- 
zykę Ravela i Debussyego, na-

KOMORNIK, G. Jei|aCf£,
I ------- 1 • ■ » V *  J f  Ł U  W U -  "  '  V ,  M U

leniem się, a lokatorzy otrzyma- zwanego kiedyś dla tych właś 
i: .-..i . . . .  ' nie cech „Claude de ~li już kilka tygodni temu po- ,,,c v'ct'"  ”'-ла1 
lecen ia do opuszczenia s w y c h  ■ W ykonawcami 
mieszkań. •»nar.a ~ J ■—*■

Zasięgiem opieki nad ubez~! 
pieczonymi obejmuje U.S w T o -“ 
moszowie Mazow., 3 powiaty 
i co ciekawe, każdy w innym 
województwie: rawski w w ar­
szawskim, brzeziński w łódzkim, 
opoczyński w kieleckim, powia­
ty, z  których brzeziński przerż­
n ięty jest wpoprzek trzem a li­
niami kolejowymi, opoczyński 
jedną drugiej klasy, rawski zda­
ny całkowicie na komunikację 
motorową czy ko n n ą .. S iedzi­
by lekarzy w terenie znajdują 
się w m iejscowościach: Główno, 
Stryków , Rogéw, Adrespol, 
Brzeziny (2), Koluszki (2), Reg- 
ny, Ujazd, Rawa Maz., B iała

A pteka U S . W głębi p a ła c .  s iedz i­
ba U. S. w Tomaszowie Maz.

zdrowia, które dopiero pow­
staną w terenie w r. bież.

Mimo klęski posuchy i sła­
bych zbiorów w r. ub. Ubez-

F rance“ 
audycji będą:

Konferencja 
z p. Starostą

W tych dniach odbyła 
konferencja przedstawicieli 
Związków robotniczych w To- 1

sta Zygmunt Dygatt.

s ię ,
P hn  do sprzedan ia. 
N f lu  Słow ackiego 70.

Skradziony!*1 
rowerem w świpi
Na szkodę Nowaka Kazin^ 

i- .z a  zam. we wsi Daszówka g 
. I Szydłów skradziono P 
-  wiony bez opieki na ul- J g f -

znana radiosłuchaczom z wys­
tę p ó w  mikrofonowych skrzypa-i sznoaę iNowawa *»“-
czka Eugenia Umińska i piani- ; rza zam. we wsi Daszówka g 
■ ~ r  -- -o sta

Wiadomość: lowej w Piotrkowie rower 
tości 50 zł.

» .  . r  UL/U l ru czycn w  I o
pieczalnie notują znaczną po-Smaszowis ï e  staro stą  powiato
Sław ie o Ï /Т Т ОГУ ^ z.rOSU Wym P- mgr> T- Reindlem w prawie o 1/4 miliona złotych spraw ie zatrudnienia 400 sezo-
osiągając sum ę 2.694680.90 zł. jnowców w Tomaszowskiej Fa-
Ta wyraźna poprawa finansowa, bryce Sztucznego Jedwabiu
spowodowana przez przyrost gdzie taka ilość robotników
9 4 lf in eCZ°-n ł Z u n a i pracowała w zeszłym roku. 
23160 pociągnęła za sobą auto- p. S taro sta  przyrzekł dele- 
ma tycznie szereg zwiększeń w gacji interweniować w dyrekcji 
pozycjach, szczególnie w dziale T. F. S , J . o przyjęcie do nra- 
świadczen z 938.1999.38 zł na cy pow. 400 3ezonowców.

Kino-Teatr

„A s”
w Piotrkow ie

Dziś i dni następnych ! ^
wystaw ia najw iększe dzieło ostatn iej doby P1

TA JN Y  AGENT
Treść filmu jest osnuta na tle głośnej afery sZplS 

gowskiej w Londynie. 
ul.Nlepodle-.w roli głównej: niezrównana SILVIA
głoeci nr. 2 |Popołudniówka o g. 3 Ramon Novarro

Kino - Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnych !
Potężny dram at przew yższający pam iętny film 

łłje » € e m  Z b i e g i e m *  p .

Z B I E G  z S A N  Q U E N T I N
F ilm  którego akcja  od początku do końca prze- 
____________ siąknięta je st dynamitem.

Początek o g. fi pp, w n iedziele 1 św ięta o godz, 4 po poł.

Popołudniówka o godz. 3 Śm ierć czyha w dżungli I
Kino - Teatr

R O H R
w Piotrkowie 

Al. M a ja 11.

; Początek o godz. 6  pp, w n iedzielę 1 św ię ta  o godz. 4 J ü J  

Dziś! program popołudniowy, początek o godz- 3-^

Zólty Pirat z  Borysem K a r l o f f ^
w ejście po 23 groszy._______

Program  wieczorowy

Gzłowiek, który żył dwa razy
w roli tytułowej: R a lp h  B e l l a r n v  -

^Początek o godz. e ^ p T w ^ d l k i T i św ięta o godz. 3 P° d
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PRENUMERATA: E S  S f W  T t o L V V V  N r‘ K  Ł  CENV OQLOSZEN, s t ,  1 w iersz mi!, i a d n o l a m o ^
w tekście 60 gr. O statn ia strona 40 gr., drobne 20 gr. za - 

Keduktor i W ydawca! Bronisław Kalwary 1 1 "
Józef Wałecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel 10*5


